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PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ-* 
NIE W RAZ Z DOSTAWĄ DO DO* 
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

K o n to  pT~kTo7Nr. 63042  
C e n y  o g ł o s z e ń ;

za wier*z milimetrowy jednoszpaltowy K I 
1-ej stronie groszy 60, w tekście złoty; ij 
za tekstem gr. 40. Drobne za wyraz 10 jfti 
Od cen powyższych żadnych ustępstw
_________________ nie robimy.

Redaktor lub jego zastępca przyjmajo 
_________od godz. 9-ej do 10-e| rano.
N ie p rz y ję ty c h  do d ru h u  rę k o p isó w  re d a k c ja  

n ie  z w r a c a .

MAGDALENA ZŁ0TN1KÓWNA
N A U CZYCIELK A  SZK. PO W S Z .

po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 4 listopada 1927 r. 
przeżywszy lat 30.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przy ul. Aleja 
3-go Maja 16 na cmentarz żydowski nastąpi w niedzielę 6 listo­
pada o godz. 2 p. p, o czem zawiadamiają stroskani

R o d z ic e  i R o d z e ń s tw o .
s * '• -v*‘ C '-' ■

Znaleziono broszury i odezwy komunistyczne.
Wa r s z a w a . 5.11. W czoraj w gmachu 

Selmu w hotelu poselskim policja dokonała 
w mieszkaniach, zajętych przez po- 

ukraińskich: Podhirskiego, Kozickiego, 
)"iitruka i senatora Karpińskiego.

podstawie relacji posła Podhirskiego 
sPrawa ta przedstawia się jak następuje:

® godzinie 6 po poł. zapukali do pokoju 
. r- 49 funkcjonariusze urzędu śledczego, o- 
*^iadczając, że dokonają rewizji. P, Pod- 

r&ki zaprotestow ał, ale bez skutku.

*ł\vj
P -"ricd staw icicle  urzędu ślcdczego zabrali
le walizki, w których znajdowała się

*  kom unistyczna, dw ie te cz k i —  stan o
bibu

munistyczna, dwie teczki —  stanowią- 
własuość posła Kozickiego i kluczyki od 

v,»lizki.

Poseł Podhirski stwiedza, że w pokoju 
jego nocowali różni posłowie, a ostatnio po 
seł Paszczuk, który, jak wiadomo, kilkakrot 
nie przechodził z klubu ukraińskiego do ko 
monistów i odwrotnie.

M erszcłek Rataj, powiadomiony o iakcie 
rewizji, oświadczył, że zażąda wyjaśnień w 
tej sprawie od rządu.

Krążą także wieści, że w waliz­
kach, zabranych z pokoju posła Podhirskie 
go, znajdowało się kilkadziesiąt broszur ko­
munistycznych oraz 6 klg. odezw partji ko­
munistycznej zachodniej Ukrainy. Broszury
i odezwy miały być podobno wysłane na 
W ołyń.

Katastrofalne powodzie
w Stanach Zjednoczonych.

Kilkaset ofiar. — Wiele miast pod wodą.
dni10^  J 0 R K- 5.11. Przez ostatnie dwa 
2 j'.P ó łn o cn e  i zachodnie części Stanów 
st j ^ zonych  i Kanady nawiedzone zo - 
5p y katastrofalnem oberwaniem się chmur 
¿¡ij^odowanem przez wezbranie i wylew

'veEV,C*ta ^ ulson pod m iejscow ością ALbany 
*al °  2 metry nad poziom normalny

ca^  okolicę. W edług dotychcza- 
Po*o d i- ' v‘a^omo*c‘ osób padło ofiarą 

ty
chu* |̂ Ieiw ow ości B eck et w stanie M assa- 

wot â podmyła 400 domów. K ilka 
Ve,L zostało zupełnie zniesionych przee 
Be , r®ne fale. Zalane zostało miasto 
cltyje M ieszkańcy zdążyli uciec, T y lk o  
|(j osoby poniosły śmierć w nurtach rze-

Również ciężko nawiedzony został powo­
dzią stan Vermont. Jedyny węzeł kolejow y 
W hite R iver Junction został zalany. Runął 
gmach stacyjny. W mieście M ontpelier wo- 
fia sięga aż do drugiego piętra kamienic. 
R zeka Connectieut w ystąpiła z brzegów ni 
szcząc połączenia kolejow e i wszystkie dro 
gi do Kanady, Szkody są obliczane już na 
kilka miljonów dolarów.

NOWY JO R K . 5.11. W ice-gubernator sta 
nu Vermont Jackson  zatonął podczas powo 
dzi, która nawiedziła miasto M ontpelier. 
Szkody wyrządzone w tem m ieście są bardzo 
znaczne. W oda zalała ulice na wysokości 
20 stóp. M iasto odcięte jest zupełnie od 
świata. Krążą pogłoski, iż w skutek zerw a­
nia w ielkiej tamy zginęło 150 ludzi. M nóst­
wo miast i wsi położonych w stanie V er­
mont stoi pod wodą.

ir
» ¡¡^ K Y ż . 5.11, Rozpoczęci* francuskiej se- 
fliBlr ,amen ârnei odbyło się naogół w wa- 

zadowalających, 
się rt)S- .P ° 'ncaregOi, aby izba zajmowała 
iąc dyskusją budżetową, poświęca
>U(J • °  ieden dzień w tygodniu obradom 
go c lnterPelacjami, nie spotkała pow ażne, 
o . J l0ru z® stromy większości, co świadczy 
H W ^ o ś c i  izby udzielenia rządowi satys- 

lW ?prawie najw ażniejszej, mianowicie 
Hat e"*a budżetu przed końcem roku. 

ei czterdziestu głosami większeś
a oświadczyła się za uwolnieniem ccte 

■Cycjj P °s‘ów komunistycznych, odsiadują - 
Gyj, karę więzienną za propagandę rewola 

De V - Wojsku.
Hitł; / zia ta, którą opinja przyjęła z dużen 
U» nie wróży wiele dabrego

Ale OŚĆ

hzeba podkreślić, że radykałowie i

«ójka w parlamencie jugosłowiańskim
W czoraj w późnych*°Sif-°GRC>D 511  r .*  •

M a* rf* Ca ' v' eczornych parlament jugo*ło - 
i by} v/ítlc,waią niezwykle dzikick
'Ay minister skarbu M arkowicz

»ionewt,r^ ciwko wnioskowi nagłemu wnie- 
Vniott, ^ rzcz Radicza. M otywując swój 

‘v8 !'cz  w bardzo ostry sposób za- 
a ^ ^ s ł r a ,  w ołając, że nie nia o« 
o b ie r a ć  głosu w sprawi« w nbska,

W  A ustrii szykuje się
faszystowski samach stanu.

W IEDEŃ. 5.11, W ielką sensację w yw oła, 
ło przemówienie byłego kanclerza A ustrji 
socjalisty d-ra Rennera, który na ostatniem 
posiedzeniu kongresu socjalistycznego o - 
świadczył, że w A ustrji grozi bardzo bliskie 
niebezpieczeństw o wojny domowej, ponie - 
waż zbrojne organizacje militarne praw icy 
t. zw. Heimatswehr przy pomocy finansów 
włoskich przygotowują marsz na W iedeń i 
obalenie dotychczasowych rządów. Faszyś­
ci austrjaccy zam ierzają przez zamach sta­

nu zaprowdzić w A ustrji dyktaturę faszys­
tow ską na wzór M ussoliniego.

K anclerz Seipel za pośrednictwem W ie­
deńskiego Biura Korespondencyjnego i ber­
lińskiego Biura W olffa zaprzeczył, jakoby 
A ustrji groziło niebezpieczeństw o faszys­
towskie. W kołach parlam entarnych pńćy- 
wiązują jednak dużą wagę do przesirŚg o. 
kanclerza Rennera. Ośrodkiem ruchu fa - 
szystowskiego ma być Insbruck,

Trzęsienie ziemi w Kalifornji.
NOW Y JO R K . 5.11. W ybrzeże kalifor­

nijskie na lin ji od Santo M a rii do S ant°  
Barbara nawiedzone zostało trzęsieniem  zie

mi, które trw ało dłuższy czas. Trzęsienie 
ziemi nie było silne. Szkody m aterjalne są 
nieznaczne.

7 ofiar wybuchu granatu.
WILNO. 5.11. W  gminie westym skiej, w 

pow. wileńskim zdarzył się w czoraj nie­
zwykły wypadek eksplozji granatu.

Ja n  Lisowski, m ieszkaniec wsi Okrupien- 
ka, manipulował koło znacznych rozmiarów 
granatów, czem w ywołał wybuch.

Sku tki eksplozji okazały się tragiczne. Ca

ły dom uległ doszczętnemu rozbiciu. M ie­
szkańcy: Ja n  Lisowski i Anna Dudkowa za­
bici na miejscu. W ładysław  B ielcew icz zmarł 
w drodze do szpitala, w reszcie dwie siostry 
S aw ick ie  oraz Ja n  Saw icki i B arbara Ku- 
czałow a odnieśli ciężkie rany.

Katastrofa kolejowa w Mołodecznie.
WILNO. 5 ,1 1 „  W czorajszej nocy, o 

godz. 2 min. 30, pociąg osobowy, idący a 
W ilna, najechał na stacji kolejow ej w Molo 
decznie na pociąg osobowy, stojący na s ta ­
c ji. Skutkiem  starcia, lokomotywy obu po 
ciągów uległy uszkodzeniu, a 4  wagony są

zupełnie rozbite.
Konduktor pociągu osobowego oraz 4 pa 

sażerów odnieśli ciężkie rany.
Na m iejsce wypadku zjechały władze 

śledcze, oraz komisja kolejowa, celem u sta . 
lenia przyczyny katastrofy.

O krutne m o rd erstw o
p o d  W a r s z a w ą .

W A RSZA W A . 5.11. W czoraj około go­
dziny 7 w iecz. w pobliżu wsi W ólka gm. 
Zaborów pow. warszawskiego w polu opo­
dal drogi publicznej znaleziono w potw or­
ny sposób pomasakrowanego trupa jakiejś 
kobiety. .

Natychmiast przybyłe na m iejsce odkry­
cia władze policyjne zarządziwszy docho­
dzenie ustaliły, że ofiarą morderstwa padła 
mieszkanka wsi W ólka, Jadw iga Nowak.

W dniu wczorajszym Nowakowa w łas­

nym wozem (sama powożąc) w yjechała do 
W arszaw y na targ.

W  drodze powrotnej, nie dojeżdżając do 
wsi, jak  wskazuje wiele śladów, została ona 
napadnięta i zamordowana.

Stwierdzono, że mordu dokonano przez 
zemstę, albowiem śladów rabunku nie usta­
lono.

W szystko co Nowakowa wiozła z sobą po 
zostało nietknięte na wozie.

Spraw ców  zbrodni dotąd nie wykryto.

Dwie kobiety żywcem spalone
w czasie pożaru domu.

TORUŃ. 5.11. Nocy w czorajszej spaliły 
się zabudowania gospodarcze wraz z do­
mem mieszkalnym Franciszki Rożenow ej w 
W ielk ie j Jan i, pow. Gniewskiego, przyczem 
zginęły w płomieniach dwie zamieszkał«

tam kobiety. W łaścicielkę domu RoćeBO- 
wą, podejrzną o podpalenie aresztow ano 
i odstawiono do sądu powiatowego w No­
wem.

socjaliści głosowali wczoraj wspólnie, po - 
nieważ w sprawie uwięzionych komunistów 
rząd po30<stawił izbie swobodę inicjatyw y 
i decyzji.

Faktem  dnia, który poruszył żywo opin- 
ję, jest dymisja Franklina Bouillona. Ja k  
wynika z głosów prasy lew icow ej, pełnej 
gniewu i oburzenia, dymisja ta  nietylko za­
skoczyła partje lewicowe, lecz uważana 
jest nawet za wręcz groźną. Franklin Boil- 
lon rozpoczyna bowiem w całe j Francji na­
miętną kampanję przeciw ko kartelow i, mię 
dzynarodówkom, ew akuacji Nadrenji i t. d,

Do akcji Franklina przyłączy się niew ąt­
pliwie szereg poważnych polityków umiar­
kowanych. * j.J

W  przededniu wyborów krucjata taka nie 
może być miła demagogji, przyzwyczajonej 
do bezcćrem onjalności.

Krwawa strzelanina na ulicach
B e r l i n a .

4 ofiary strzałów pijaków.
BER LIN . 5.11. (PA T ). W  nocy  z 

piątku na sobotę doszło w dzielnicy  
w schodniej B erlina do strzelaniny u- 
licznej, m ianow icie 2  ¡pijaków usunię­
tych  z restau racji, zaczęło  strzelać  
do w nętrza restau racji. Kule zabiły

jednego z gości oraz cięko zraniły  2 
osoby. Pijani rzucili się do u ceczk i, 
po drodze jednak ostrzeliw ali się w 
dalszym  ciągu, zabijając jednego po­
licjanta, p oczem  zniknęli bez śladu.

Aresztowanie pacyfistycznego
dzia łacza  w  N ie m c z e c h .

albowiem system atyczni« ograbia Serbję. 
W sali zerw ała się olbrzymia burza. Posło­
wie ze stronnictw  rządowych rzucili się na 
Radicza z pięściami. Zaczęły latać w po­
wietrzu kałamarze, teczki i t. d. Doszło 
do starć rękoczynnych, przyczem pow itała 
tak  piekielna wrzawa, że przewodniczący 
zmuszony był zamknąć posiedzenia.

B ER L IN . 5.11. (PA T ). A gen cja „Te  
legraphen Union“ donosi, że w pią­
tek  aresztow an y został w W iesbade  
nie ip. R o e ttch e r, w yd aw ca m iesięcz  
nika pacyfistycznego p. t. „M ensch­
h eit". A reszto w anie  nastąpiło pod  
zarzutem  zdrady stanu, bowiem  mie 
sięcznik „M enschheit“ ogłosił nieda- 

^wno sensacyjne rew elacje  o tajnych  
zbrojeniach niem ieckich. „T eleg rap ­
hen U nion" stw ierdza, że areszto w a  
nie obecne pozostaje istotnie w zwiąż

ku z artykułem , zam ieszczonym  w 
„M enschheit“ , a d otyczącym  diziaJal 
ności Reidhsw ehry.

O lelda.
W A L U T Y : D olary S t. Zjedn. 8 .88 , 
D E W IZ Y : H olandja 359 .38 . Lon ­

dyn 43 .40  i trzy  ćw arte , Nowy Jo rk  
8.90, P^ryż 34 .97  i pół, P rag a  ¿0.41 i 
pół, Szw ajcarja  171.79,W iede.\ !2S.S5



Ustalenie bidż inisters
O szczędność nic jest rze cz ą  ła  - 

twą,. Nie m ożna się jej w kilka m ie­
sięcy  n au czy ć, ot -  co  najgorsza - nie 
każd y posiadła d ar oszczędnego go­
spodarow ania. W  życiu  gospodąr - 
czem  najw iększym  w rogiem  oszczęd  
naści jest krótkow idztw o, p rzeja - 
w iające się w  robieniu oszczędności 
na papierze, bez oglądania się na ży- 
ęię. P rzecież  n.p. w łaściciel sam o - 
chodu m oże robić nadzw yczajne o- 
szczędnośct: używ ać m arnej benzy­
ny, nie używ ać natom iast praw ie  
w cale  sm arów , a u ta  nie asek u row ać  
trzy m ać taniego a niew ykw alifiko - 
w anego szofera, auto zaś garażow ać  
pod gołem  niebem , aby nie p łacić  
czynszu za pom ieszczenie dla niego. 
W szy stk o  to  da się zrobić i w yraża  
się w  bardzo pokaźnej sumie oszczęd  
ności. N iestety , już po krótkim  cza­
sie w łaściciel przekonuje się o swej 
—  pow iedzm y delikatnie —  nieroz­
tropnej oszczędności.

Nie jest chw ilowo celem  naszym  
w yk azy w ać szczegółow o nieekono- 

m iczność stosow anych d otychczas  
oszczędności. C hcem y w sk azać ty l­
ko na zew nętrzne przejaw y, t. zn. na 
m etodykę tej gospodarki,by dow ieść 
jak w ykluczona jest przy niej racjo ­
nalna oszczędność i przestrzeganie  
interesów  kolei.

P o trzeb y  sieci kolejow ej —  zw ła­
szcza  w zakresie drobnych inw esty­
cji i ogólnej konserw acji, znają ch y­
b a najlepiej m iejscow e w ładze kole­
jow e, orjentując się najtrafniej w stal 
nie pow ierzonych ich pieczy  odcin­
ków . N a podstaw ie tych  spraw ozdań  
układają d yrekcje K olei Państw , pro  
jek ty  budżetów , k tó re  przedkładlaiją 
M inisterstw u Kom unikacji.

D ziałalność M inisterstw a pod 
w zględem  budżetow ym  ogranicza  
się —  m ów iąc poprostu  —  do jednej 
jedynej czynności, t. zn. do sk reśle­
nia jednych pozycji, redukow ania  
drugich, słow em  do obcinania preli­
m inarzy, przedłożonych przez po - 
szczególne D yrekcje.

B udżet opracow an y przez M inister 
stw o Kom unikacji, odbiegający po­
w ażnie od prelim inarzy D yrekcji, 
jest jeszcze zależny od M inisterstw a  
Skarbu. U legają w ięc kom presji w 
pierw szym  rzędzie w ydatki, dlające 
się zredukow ać, czyli w ydatki inwe 
stycyjne i konserw acyjne. Z w yd at­
kam i rzeczow em i i eksploatacyjne - 
mi spraw a jest już dużo trudniejsza. 
T o  pójście po drodze najmniejsze ­
go oporu ułatw ia ponadto znacznie  
zgrupow anie przew ażnej części w y­
datków  konserw acyjnych i w szyst - 
kich w ydatków  inw estycyjnych w 
ćrnęiie w ydatków  nadzw yczajnych. 
W ykonanie budżetu w ram ach  tej 
grupy uzależnione jest od udzielenia 
odpowiednich dotacji. D ośw iadcze­

nie zaś uczy, iż d o ty ch cz a s_ nigdy 
nadzw yczajne w ydatki nie osiągnęły  
sum prelim inow anych. Są one zresz­
tą , zależne od „dotacji“ , napływ a - 
jących  w olno, często  zapóźno.

T ak  w ięc po obcięciu  budżetu  
przez M inisterstw o Kom unikacji, po 
zredukow aniu go przez M inistra1 
S karbu (Sejm niew iele zmienia) 
wdhodzą jeszcze w grę dotacje , u - 
tru dn iające w prow adzenie w życie  
prelim inarza.

T ego rodzaju system  liczy się ze 
w szystkiem , ¡prócz rzeczyw isty ch  po 
trzeb  kolei. Trudno sobie w  tych  
w arunkach w yobrazić' istnienie rze ­
czyw istej odpow iedzialności, kiedy  
poszczególnym  dyrekcjom  odm awia  
się kredytów  na w ykonanie robót, 
od k tó ry ch  one uzależniają bezpie­
czeństw o ruchu i należytą eksplo - 
afcację.

T o też  typow a „łatanina“ zak rad ­
ła  się na P .K .P .: zakładanie stary ch  
szyn na now o zbudow anych linjach  
(np. K utno - S trzałków ) i t.d . Ja k o  
ilustrację przytaczam y w ypadek w 
D yrekcji Radom skiej. P rzy  budowie 
w ież ciśnień W ydział Zasobów  za - 
żądał rur. D yrekcja poleciła z braku  
kredytów  na zakupno now ych rur, 
ułożyć s tare  rury , k tó re  40 lat leża­
ły w ziemi i w ytrzym ują ciśnienie 2  
— 3 atm osofer, zam iast przepisan-ych 
7 - 8  atm osfer.

P rzeciw  n iew ystarczającym  kre

dytom  zap ro testo w ała  naw et P ań  - 
stw ow a R ad a K olejow a na posiedze 
ruu z dn, 13 m aja b .r., uchw alając r c -  
•?eiucję następującej treści:

„P .R .K . stw ierdza, iż prelim inarz

itiw es.t-'; cyjny na rok 1927 -  2S żarów  
no w dziale budow y now ych linji ko­
lejow ych, jak i w dziale inw estycji 
na istniejących kolejach  pozostaje  
daleko poza magłemi potrzebam i ży­

cia  gospodarczego, jak też  poza wy* 
mogami spraw nego i now ocześnie u 
rządzonego ruchu na kolejach  
stw ow ych ".
P ro te st jednakże pozostał proteste®

H enryka F o rd a , am erykańskiego  
króla sam ochodów  produkującego
2 .000  aut dziennie, prześcignął obec  
nie AUred Sloan z G eneral M otors  
Co, k tórego  zakłady w ypuszczają  
już 4 .000  m aszyn dziennie.

Za przykładem  sw oich poprzedni­
ków  przybył A lfred Sloal do P ary  - 
ża, gdzie podejm ow any był wspania 
le przez Unję M iędzysojuszniczą. W  
bankiecie w ydanym  na jego cześć, 
w zięło udział około 100 osób.

P. A lfied  Sloan jesl człow iekiem  
niezw ykle Ł -iom nym . 'i w arz jego 
blada, podobna jest do złudzeniai do 
tw arzy  prezyden ta W ilsona, a chu­
dością sw oją przypom ina R ockefel - 
lera . P od czas bankietu zdawiaił się 
być m ocno onieśm ielony obecnoś - 
cią  m inistrów  i dziennikarzy francus 
kier. T o  jednak nie przeszkodzło mu 
w ygłosić przy deserze m owy, k tó ra  
jest niejako brew iarzem  m agnatów  
am erykańskich .

—  Sądzę —  mówił Sloan, że w 
tym  roku sprzedam y powyżej
1.500.000 aut. K oszt naszej produk - 
cji w ynosić będzie przeszło miljard 
doi. B ezpośrednio zatrudniam y oko­
ło 200  tys. robotników ,' pośrednio  
zaś przeszło 500 .000 , N asze tranzak  
cje handlowe pochłaniają k apitał wy  
sokości m iljarda dolarów . Nasz zysk  
od m aszyny będzie w. tym  roku naj­
niższy, a pomimo to sum a naszych  
zysków  przew yższy 220  milj. dola - 
rów , czy  5  i pół m iljardów  fnainków..."

Są to  zaiste sumy astronom iczne. 
Pan  A lfred Sloan w ygłosił je jed -

nak głosem  naturalnym , bez patosu  
lub pychy. Pod ał je „as al m a tte r of 
fa c t" , jako dokum enty faktyczne. 
Druga część jego przem ów ienia mia 
ła pew ien ch a ra k te r  filozoficzny i 
pouczyłai nas o tajem nicy jego powo  
dzenia.

—  My m am y jedną, w ielką zasadę  
-— mówił dalej Sloan. Polega ona na 
zrealizow aniu jaknajm niejszego zy s­
ku od każdej m aszyny. N ajszczęśliw  
si jesteśm y w tedy, gdy m ożem y ob­
niżyć cenę sprzedażną lub udosko - 
nalić nasz produkt. W ieloletn ie d'o- 
św iadczenie pouczyło nas, że to są 
w łaśnie elem enty praw dziw ego po - 
w odzenia“ .

Z asada ta  stosuje się nietylko do 
autom obilizm u. W  tym  m om encie  
m owa p. Sloana staje się najbardziej 
interesującą.

25  la t pracuję już w in teresach , w 
m ałych i dużych przedsiębiorstw ach. 
Zaw sze trzym ałem  się jednej linji 
działania i zaw sze dobrze na kem 
w ychodziłem ... A żeby przedsiębior - 
stw o mogło być trw ałe i w ielkie, mu 
si być o p arte  o dobro publiczne i 
musi być prow adzone uczciw ie. Mu­
simy uczciw ie trak to w ać naszych  
w spółpracow ników , k tó rzy  dzieląc  
nasze trudy, m ają praw o dzielić mâ  
sze zyski. M usimy uczciw ie tra k to ­
w ać naszych dostaw ców  i naszych  
nabyw ców . Musimy uczciw ie trak  - 
tow ać naszych akcjonarjuszy, k t ó ­
rzy  m ają praw o w iedzieć w szystko  
o przedsiębiorstw ie, k tó re  dlo nich 
należy... P ró cz  tego nie m ożem y być

w ierni ideom  przestarzałym , któr« 
często  są przeszkodą w rozwoju u1'  
te iesó w . Jakim kolw iek system em  pra 
c a  nasza byłaby w ykonyw ana, pa 
m iętać musimy o tem , że jutrzejsze 
nasze dzieło m a być doskonalsze od 
dzisiejszego... I trzeb a p raco w ać M 
tensyw nie, w ytrw ale; tylko ti3ika pra 
ca  usunąć m oże w szystkie przeszko 
dy. —  P ra ca  dostępna jest każdemu 
i stanow i najpew niejszą rękojm ię P0'  
w odzenia".

Przem ów ienie to powinno był® 
być w ygłoszone w obec w s z y s t k i e »  
przem ysłow ców  i handlow ców  świ3'  
ta. Je s t  to tło zdrow ego r o z s ą d k 11; 
Zapam iętajm y n iektóre zdania: „N,a! 
w iększą nasźą trosk ą jest możnosC 
obniżenia cen  sprzedaży, bo inT 
mniejszy jest zysk w detalu, tej*1 
w iększy staje się w sum ie". Wygl%^* 
to jak paradoks, a w gruncie rzeczY 
jest to najw iększa praw da. Dru^e 
zdanie: „N ajw ażniejsze to p raca . N’c 
bez p ra cy ".

J e s t  jednak tajem nica, z którfl 
pan A lfred Sloan nie zdaje sob1̂  
spraw y i o której nam nie powiedz1®. 
B o choćbyśm y się ściśle zastosow 3 
do jego w skazów ek, choćbyśm y by11 
uczciw i i pracow ici i wypiairU 
w szystkich zastarzałych  pojęć, 
dałoby nam  to gw arancji o s i ą g n i j  
w jakim kolw iek naszem  przedsiębio 
stw ie 5 i pół miljarda; franków  zysk
Przedruk wzbroniony

Stephane LAUZANNE<_ ,, 
R ed ak to r naczelny „ M a t i n a -

Jak Warszawa wypędziła Niemców?
W spom nien ie  pam iętnych dni listopadowych w  stolicy Polski.

jednego z dem onstrantów . w iem  chcieli zysk ać na czasie, abV 
W ieść o tem  krw aw em  zajściu zniszczyć kom prom itujące dokum #1 

szybko obiegała m iasto. N iem cy spo ty . S trzelano z obu stron  i rzucan  
dziew ając się dalszych rozruchów  gran aty  ręczne  
w ysłali na m iasto oddziały wojsk

Ju ż  w  końcu października roku  
1918, ch o ć wieści z frontu podaw ane  
były w W arsziaw ie przez władlze o- 
kupacyjne w oględnych kom unika­

tach , —  nie było tajem nicą, że Niem  
cy  dostają porządnie w skórę i że 
w najbliższych dniach o czek iw ać na 
leży k ońca operacyj w ojennych.

W  pierw szych dniach listopada  
zaczęły  się ukazyw ać w  prasie w ar­
szaw skiej pierw sze odezw y do rnło- 
dzieży, w zyw ające „w razie  czego  
do zachow ania spokoju. C enzura  
niemieckai puściła te odezw y, k tó re

wojsk z kulom iotam i. W  m iędzycza  
sie rozpoczęły  się rokow ania o po­
lubowne p rzekazanie urzędów  w ar­
szaw skich. N iem cy przekazali nam  
pocztę , sąd  i kilka drobniejszych  
urzędów  i zapow iedzieli oddanie w 
nocy  Cytadeli.

P rzy  odbieraniu fo rtecy  doszło je 
dnak do form alnej bitwy, poniew aż

Drobniejszych krw aw ych utar '  
czek  było w iele. W  ogólności roz , 
brojenie N iem ców  poszło dosyć g®* 
ko. Byw ały wypadki, że grupki nj 
dzieży rozbrajały  ca łe  oddziały n*^ 
m ieckie. Naogół w ojska niem iecką  
w W arszaw ie stanow iły siłę Pra^  
jednego korpusu, oczyw iście dosk 
nale uzbrojonego i wyćwiczonego^  

Po w ypędzeniu N iem ców  ze stoi’niemiecka, puściła te odezw y, k tó re dnak do torm alne] bitwy, poniew aż r u  w y p ^ u u ^ ^ u w  «  -  j ,  
w łaściw ie zach ęcały  tylko do p ota- N iem cy me chcieli dobrow olnie ustą cy , szybko, bo juz dnia 13 listop , 

i ,  ±___ r\AAviahr P O W  nn ktlkiakrot- ukazała sie na ulicach kaw aler a P,jem nych przygotow ań.
Dnia 10 listopada przybył z M ag­

deburga do W arszaw y  dzisiejszy 
prem jer Jó zef Piłsudski, pow itany  
na dw orcu przez członków  ów cze - 
snej R ad y R egencyjnej. Na _ w iado­
m ość o przyjeździe Piłsudskiego na 
w ielu dom ach stolicy  u k azały  się 
chorągw ie o b arw ach  narodow ych, 
na ulicach  zaś zaczęły  się tłumne 
w iece, na k tó ry ch  dyskutow ano nad 
klęską N iem iec i zbliżającą się chw i­
lą w yzw olenia Polski.

Na drugi dzień okupanci zdecydo­
wali się na ogłoszenie praw dy i w 
prasie pojaw ił się kom unikat sztabu, 
streszczający  postaw ione Niem com  

w arunki zaw ieszenia broni. O grom ­
ny entuzjazm  zapanow ał z tą  chwilą 
w W arszaw ie. Na m iasto w yruszyły  
w ielotysięczne pochody.

W  południe tego sam ego dnia n a­
stąpiła. już pierw sza krw aw a u ta rcz ­
ka z N iem cam i w  A lejach  Je ro z o  - 
limskich przy rogu ul. B rack iej. 
Tłum, idący w pochodzę, zażądał 
od jadących  tram w ajem  oficerów  
niem ieckich zdjęcia czapek . Doszło 
do bójki, w czasie której jeden z żoł 
nierzy w ystrzelił z karabinu i zabił

pić. Oddziały P. Ó. W . po kilk ak rot­
nej krw aw ej strzelaninie opanow ały  
jednak C ytadelę.

W reszcie  n o cą  12 listopada zasz­
ła  wiailna bitw a o ratusz. N iem cy bo-

ukazała się na ulicach kaw alerja P 
sk a na zabranych N iem com  konia*-  ̂
Na czarnych  pikach pow iew ały c  ̂
rągiew ki o b arw ach  n a r o d o ^ c 
polskich.

l i ń  pra
/ K oresp on d en c ja  w łasna  «G łosu T ry b u n a lsk ieg o>).

Paryż, 30 października 1927.
Czy P ary ż  francuski był bardzo  

przejęty  procesem  S ch w arćb ard a?  
O tyle, o ile przebieg rozpraw  m oż­
na było w yżyskać dla celów  we ­
w nętrznej polityki, o ile udlawało się 
przekuć debaty na argum enty w al­
ki partyjnej. B y  przek on ać się o tem  
w ystarczyło  cz y ta ć  uważnie spraw o  
zdaniai z posiedzeń sądow ych, jasno 
zazw yczaj w yrażające  opinję po - 
szczególnych stronnictw . B yły  jesz­
cze sym ptom atyczniejsze objawy, 
gdyż naw et rozm iary pojedyńczych  
artykułów  uzależnione byw ały w ca ­
le nie od w ażności każdodziennych

psiedzeń, ale raczej od tego, czy . 
cały  one korzystne, lub n ie k o rz y ^  
ne św iatło na tezę, bronioną Pr  ̂
dany obóz. A  w ięc, jeśli przed try  
nałem  defilowali św iadkow ie °*  ¿e  
żenią praw icow e „F ig aro", „Echo ^  
P a ris" , e tc . kom entow ały szer° ^  
ich zeznania, naodw rót zaś lc ^ lC. t, 
w e „H um anite“, „París M atinal 
d. pośw ięcały  w iele szpalt dekla 
cjom  osób, pow ołanych przez oD 
nę. W łaściw ie m ów iąc, ca ła  P°‘j ¡e, 
k a w prasie, a  bodaj i w  s3 ^  
sprow adzała się do zagadnienia, 
i w jakim stopniu ponoszą rządz ^  
sfery  odpow iedzialność osobistą

W



postępki ludności, k tórej najgorsze przysięgłych, niezaw odnem i. Nie 
instynkty ro zp ętała  an archja rew o - 
lucyjna.

Sam ak t zabójstw a przez S ch w arc  
barda popełniony, bardzo szybko ze 
szedł na drugi plan, zw łaszcza, iż 
główny jego obrońca, adw okat H en­
ry Torres, m iał, z wielu względów  
łatw e zadanie. Z d ek k ro w an y  kom u­
nista internacjonalny i w róg „szum ­
ne; frazeologji p atryjotyczn ej“, od - 
woływał się przez cały  czas trw ania  
rozpraw do narodow ych uczuć jury, 
składającej się z poczciw ych „bur - 
zujów“ paryskich . I p atety czn ym  to-  
j e}n przypom inał im co chw ila, iż są 
dzić miaiją już nie pierw szego lepsze­
go "rzyb ysza obcego, lecz naturali- 
^owanego _ obyw atela  francuskiego, 
który krw ią w łasną, na wojnie p rze­
g n ą , okupił sw oją dzisiejszą przyna- 
jfżność państw ow ą. Św ietny a k to r  
•’ryczny, podkreślał z naciskiem  ra -  
ny'i odniesione przez S ch w arcb ard a  
na froncie, w ym ownym  gestem  w ska  

.^ywał w stążeczk ę K rzyża W ojenne- 
*■'?> zdobiącą wyłogi jego m arynarki, 
n!e zapom niał o b racie , rów nież żoł- 
j^erzu Legji Cudzoziem skiej, poleg- 
yni na polach Szam panji. A  przytem  

Potrafił, opierając się na zeznaniach  
^ 'arogodnych  św iadków , stw orzy ć  
lstotnie w strząsający  obraz pogro - 
rnow, k tó ry ch  tragizm  i okrucień  - 
st\va nie usiłow ał negow ać naw et 
!,odny jego talentu, przeciw nik, ad­
wokat Lam pinchi. D oskonale znając 
Psychikę sw oich rodakóv/, w iedział,
12 operuje argum entam i, w obec sądu

przekonały  w ięc trybunału w yw ody  
oskarżenia, nie pom ogły dow odzenia  
że P etlu ra  ręki do pogrom ów  nie 
przykładał, a  w ręcz  przeciw nie, s ta ­
rał się im zapobiec, nie zaw ażył fakt 
iż m ord dokonany zo stał po tylu la­
tach  dopiero. Inaczej zupełnie od - 
niósł się do p rocesu  i do jego w yro­
ku P ary ż  cudzoziem ski, w pierw szej 
zaś m ierze ludzie, znający  dokładnie  
ostatnie laba dziejów U krainy. N a ła  
m ach „Dni“ , organu socjal-rew olu  - 
cyjnej em igracji, redagow anego  
przez K iereńskiego, bezim ienny au­
tor w stępnego artyk u łu  (Kiereński) 
pisze: „Ci, k tó rzy  na sądzie p ro k la­
m owali S ch w arcb ard a jako m ścicie­
la, k arząceg o  ty ran a  śm iercią, po - 
pełniali okropny błąd. M ożna w ytłu  
m aczyć i uspraw iedliw ić postępek  
nieszczęsnego zegarm istrza, jak i 
różne inne, tem u podobne zabójstw a  
stanem  duchow ego „afektu". A le nie 
wolno czynić z niego b oh atera . P y ­
tanie, postaw ione oskarżonem u  
przez jednego z przysięgłych, czem u  
nie sta ra ł się on zabić P etlu ry  w tedy  
kiedy atainan znajdow ał się u w ła­
dzy, pytanie to było bardzo słuszne, 
a odpowiedź S ch w arcb ard a  —  p re ­
tensjonalna.

Socjaliści rew olucyjni nie czekali 
w szak dymisji carsk ich  m inistrów  i 
ich wyjazdu zagranicę. Zabójstw o  
P etlu ry  jest chorobliw ym , b e z se n ­
sow nym  i politycznie nieuspraw ied­
liwionym czynem  niezrów now ażonej 
ofiary pogrom ów ."

W i e ś c i  as k raju .
BMirnamaw , i > j j  —  nr«.nw—  m m m—

Zjazd domaga się aby dodatek wyrów -  
nawczy przyznany był również i emerytom.

Zjazd domaga się od rządu stworzenia 
specjalnej komisji, w skład której weszliby 
przedstaw iciele nauczycielstw a oraz in - 
nych działów pracy państwowej — m ają­
cej za zadanie ustalenie istotnego minimum 
egzystencji pracow nika państwowego.

Zjazd w ybrał przez aklam ację i przy en­
tuzjastycznych ow acjach na prezesa związ­

ku w dalszym ciągu senatora Stanisław a 
Nowaka.

Na w iceprezesów  związku wybrani zosta 
li w dalszym ciągu poseł Zygmunt Nowicki 
poseł Ju ljan  S muHkowski i p. Klem entyna 
Stattlerów na,

0  godzinie 8.30 wieczorem zjazd został 
zamknięty, poczem wszyscy delegaci udali 
się na raut na Zamek do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Raut przeciągnął się do późnej godziny.

Rolnictwo polskie a Powszechna 
Wystawa Krajowa.

Rezolucja, uchwalona na świeżo 
odbytym zjeździe organizacyj rolni­
czych w Poznaniu, w gmachu Dy­
rekcji Powszechnej Wystawy K ra jo­
wej, stwierdziła, że Pow szechna W y ­
stawa Krajowa mieć będzie epokowe 
znaczenie, i że wobec tego musi w 
niej wziąć udział odpowiedni całe 
rolnictwo polskie. Rezolucja ta była 
niejako manifestacją zgodnościwszyst- 
kich instytucyj rolniczych i rolnictwu 
poświęconych ciał naukowych, a po­
dobny charakter jednolitości zapatry­
wań nosiły obrady i dyskusje.

Nieobecność swą uniewinniło je ­
dynie Małopolskie Towarzystwo R ol­
nicze (Kraków), którego delegat przy­

być nie mógł -mimo iż organizacja 
ta jaknajprzychylniej odnosi się do 
wystawy. Jak wiadomo w dniu 21 
października na zebraniu Komisyj 
fachowych, obecni byli dwaj jej 
przedstawiciele pp. Mieszkowski
i Fuchs. W y d z i a ł  R oln i­
czy Politechniki Lwowskiej zaanon­
sował na zebranie organizacyj rolni­
czych przybycie prof. Mahlsburga, 
który przecież krótko przedtem (w dn. 
21-ym października) były w Pozna­
niu i podczas ob,-ad Komisyj facho­
wych wiele spraw zasadniczych, a 
dotyczących udziału swej instytucji 
naukowej w Powszechnej Wystawia 
Krajowej już był omówił.

M edal pam iątkow y P o w szech n ej  
W ystaw y Krajowej,

Znieść egzaminy I m atury
u c h w a li !  z ja z d  sia& aczycielsfw a szkól 

izecłmych.p c

c z v i^ v wczoraj został zamknięty zjazd nau 
s o b ó t ’ szk ° ł powszechnych obradujący od 

W ^
Uch ®PravvIę ustroju szkolnictwa zjazd 
jc| "  "'n ioski stwie. dzając, że w pro- 
cza r  lządow ym zachowana jest zasadni- 
naV i  a Ppw szechn°ści i jednolitości, jed- 
kon i r ° ) ek l zaw’e la  cały szereg braków 

,• rukcyjnych, jak  również czyni zbyt 
n e kompromisów z dotychczasowym sta 
(!el L U,Str° iu szk°lncgo. Dlatego też zjazd 
&Dr , polecił Zarządowi Głównemu
*ast C01̂ a '̂ * Przesla£ rządowi le  wszystkie 

« « e iM ia , które poczynili referenci w 
\v ^gotow ych pracach w komisjach zjazdo 

^  1 na plenum zjazdu,
2a„ ^alszyin ciągu zjazd delegatów polecił 

sądowi Głównemu czuwać, ażeby kate 
fcióTT2? '?  zach“wany został postulat pię - 
. e , 1Iei szkoły średniej opartej na 7-1.la- 
S!: lfysokozorganizowanej szkole pow - 
löw •*** ° raZ PostuIatY: zniesienie egzami 
y,- ' Matur, ustawowe wprowadzenie obo 
l?1/Zj u Przejścia wszystkich dzieci przez 

oię powszechną itp, 
fsL sprawach uposażeniowych zjazd u - 

IY  . co następuje: 
hr, J .  ziazd delegatów domaga się od rządu 
.. niesienia plac nauczycielskich oraz pen 

od em?ry‘ ów, wdów i sierot do wysokości, 
¿vf>0Wladającej istotnemu wzrostowi dro - 
(jr nY, za okres unieruchomienia wskaźnika 
UrJ^ n iä n e g o , oraz domaga się takiego 
c figlowania systemu wynagradzania nau- 

Vcieli czynnych i emerytów, aby nie byli

oni nadal krzywdzeni przez zmiany warun­
ków egzystencji.

D alej zjazd kategorycznie domaga się na 
tychmiastowego zniesienia wszelkich pozo­
stałości ustawy „sanacyjnej" min. Grabskie 
jio, krzywdzących szkolnictwo powszechne.

Powstała myśl wybicia medalu pa­
miątkowego Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, która znalazła najpierw a- 
probatę Zarządu i Dyrekcyj P o ­
wszechnej Wystawy Krajowej n a ­
stępnie zaś przedstawioną została 
dyrekcji Mennicy państwowej. Tam 
inicjatywa ta spotkała się z żywem 
uznaniem, przyczem zaznaczyć nale­
ży, że w ogólności udział Mennicy, 
jako wystawcy na Powszechnej W y­
stawie Krajowej zapowiada się n a­
der poważnie.

Medal pamiątkowy musieliby pro­
jektować artyści, p;zyczem w pro­
jekcie należałoby uwzględnić 10 cio-

^ s g a a a - ^ a a iB ia a M a ia a a B a g łg B B B a B K B B B a jc B B f t M K K B a a s g s a s s a a a a ia ^ B B M

"  fi Jötänal* BŁAWATHY
STEFANA CZAJKOWSKIEGO W
K allsh a  1 .  ODD ZIAŁ V! PIO T R K O W IE  T e ls fo n  13 G .
jest najltoneysfcnieisjEYm ź r ó d łe m  z a k u p ó w ,  gdyż u m ia r -  

h o w s n e  s t a ł e  car&y idą w pjrze z  d o b r o c i ą  i w y b o r e m  t o w a r ó w ,  
a  n a d t o  u p r z e j m o ś c i ą  s p r z e d a j ą c y c h .

Oto niektóre artykuły polecone na sezon zimowy:
T o w a r y  b i a ł e  Ż y r a d o w s k i e ,  S c h e i b l e r a ,  i i n n y c h  f a b r y k .

D y m k i  i ¿ e r i r y  k o s z u l ,  
B a r c h a n y ,  f l a n e le t y ,  
W e l w e t y ’ ko l .  g ł a d ,  i d e s .  
j u i e l y  i d r e l i c h y ,
S i e n n i k i  s k u r z a w k i ,  
S u k n o  d o  p o d łó g ,
C h u s t k i  d o  n o s a ,  
P o r ip in S i  p o d  k o łd r y ,  
C o t ik i  i b a r a n k i  p a lt .  
W e l w e t y  i j e d w a b ie ,  
W e ł n y  g ła d .  i d es .

G a r n i t u r o w e  i p a l t .  m ę s k . ,  
W a t o l i n y  i p o d s z e w k i .  
K o łd r y  w a t o w e  m. w yr.,  
K o c e ,  p l e d y  i d e r y ,  

. - '/ K a p y ,  s e r w e t y ,  n a r z u t k i .  
F i r a n k i ,  z a z d r o s k i ,  
P o k r y c i a  n a  m e b l e ,  
C h u s t k i  z i m o w e  w e ł .  
R ę c z n i k i  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
O b r u s y  b i a ł e  i k o l o r .
W ata d o  k o ł d e r .

M a te ria ły  p o k ry c io w e  i p o d sz e w k o w e  n a  k o łd ry . II
U

lecie Niepodległości, miejsce W ysta­
wy i rok. Jego cenę uzależnionoby 
od metalu z jakiego byłby wybity: 
możnaby przypuścić dwa zasadnicze 
rodzaje, tj. srebrny i bronzowy.

Medale takia mają już swoje tra­
dycje: w urzędowem sprawozdaniu 
z Wystawy Chicagoskiej (1893) zna­
jdujemy fakt, że wybity tamże m e­
dal paniątkowy Wystawy tz. m one­
ta Kolumba przyniósł 2.400.000 dcl. 
Medal ten sprzedawany był w cenie 
50 centów, w krótkim jednak czasie 
po ukończeniu Wystawy zyskał ceny 
wprost amatorskie.

Zmiana statutu
Towarzystwa „Powszechna 
Wystawa Krajowa w r. 1929‘‘

W dniu 29 paźJi iern ika  odbyło 
si$ w gmachu Dyrekcji Powszechnej 
W ystawy Krajowej krótkie posiedze­
nie członków — założycieli Towa* 
rzystwa pod narwą «Pow szechna 
W ystaw a Kraiowa w r. 1929—które 
miało na celu przeprowadzenie zmia­
ny statutu w jednym jego punkcie. 
Szło mianowicie o możliwość po­
m nożenia liczby członków Zarządu 
drogą kooptacji— zrazu o 1-go człon­
ka.

Zmianę przeprowadzono po krótkiej 
dyskusji, "oczem  do Zarządu wybra­
ny został p. Szulczewski, prezydent 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej, który 
poprzednio w tym zamiarze z Rady 
Głównej ustąpił.

mas&i a p g a a a g r e a g ż ’ T am ar  hm w h b s — i
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W S G O C ł f A .
<• ~~~ C zyżbyście panie znajdowały  
s t^  .rz^czyw iście w niebezpieczeń - 
x ? i czyż napraw dę mogłabym  
i  ?• o czem  m ów icie? A ch , je-

1 B óg’ pozw ala, że potrzebujecie  
ty biednei sieroty , m ów cie bez
Sy, a’"!0- C óż zagraża wiaszemu 

ezęrciu?
c^ 7  Naszej egzystencji, pow iedz ra -  
^  ni J e s t  ktoś, co  m oże nas strą cić  
?.k ^ ro zp aczy  i poniżenia, u - 

przeciw  liEim tak  se rce  p. de 
dQ c ’ ze w ypędziłby nas ze swego  

U‘ *̂ edna tylko tw oja pom oc u- 
at̂ a ć  nas m oże.

takim  razie  jestem  gotow ą, 
azujcie panie! —  rzekła.

P rz '.ni d au m on t zastanow iła się 
j,̂ c c.hwilę, następnie zaś, w aha­
ła: S1̂  1 O b ie ra ją c  w yrazów , zaczę-

P rzedw czoraj znajdow ałaś się 
pan- .̂me około nas w chwili, gdy 
t l ą  j°uravieff opow iadała strasz  - 
nVm1 j  oris 0 człow ieku doprow adzo  
któ*. i° szaleństw a przez m atkę tej,

kochął^
temu •eczyw iście, ale opowiadaniu  

nie daw ałam  w iary. C zyż bo -

wiem podobne rzeczy  są m ożliw e? 
Czyż znajdują się takie potw ory, jak 
ta  macochiai, zdolna do torturow ania  
w ten sposób swojej córki, nie ba - 
cząc , iż przez to m oże ją zab ić?...

—  A  jednak, gdyby tak  było?  
G dyby ta  zła m atka, d rżąca  z oba - 
w y i rozpiaczy przyszła do ciebie ze 
słow am i: Od ciebie samej zależy  za­
pom nienie przeszłości i wyjednanie 
iprzebaczeniia, ty  jedna m ożesz o ca ­
lić mnie i moją có rk ę  od n ieszczęścia  
i hańby, k tó re  nam  grożą, czy  m iała 
byś odwagę ją odepchnąć?

R óża słuchała z n atężoną uwagą, 
dlrżąca i z sercem  ściśniętem . Nagle 
w ydała krzyk, bólu pełen.

—• A ch  rozum iem  w szystko —  za­
w ołała. —  Pani Kouravieff powie - 
działa praw dę. O błąkany, znajdują­
cy  się u niej, G aston D auberive, jest 
moim ojcem .

Eugenja nie m ogąc znaleźć odpo - 
wiedzi, opuściła głow ę. R óża z k o ­
lei zw róciła się do T eresy , której 
pierś w znosiły konwulsyjne łkania.

—  A  oto m oja miaitka, m oja naj­
droższa m ateczk a  —  zaw ołała, pa - 
dając w  jej objęcia.

Teresiai p rzycisnęła ją do serca ,
—  T ak  jest, tw oja m atka, moja 

Paulinko, dziecię drogie, m oja có r - 
ko, moja... A ch , jak słodko w ym ówić

w reszcie te  w yrazy. D w adzieścia lat 
czekiw ałam  na to ... D w adzieścia lat 
w zyw ałam  cię napróżno i płakałam .

R óż p okryw ała pocałunkam i jej 
tw arz i rę ce , p ow tarzając:

—  M ateczk o!
—  Plaulinko, w ięc ty  mnie nie 

przeklinasz?
—  K ochani cię i żałuję. Złam ano  

tw oje se rce  i dręczono duszę. Czyż 
to  jest tw oją w iną? B yłaś zaw sze  
nieszczęśliw ą, a nigdy w ystępną... 
A le nie m ówm y już o tem ... Pow iedz  
raczej co ci zagraża,?

—  W iesz  już dobrze —  zaczęła  pa  
ni D aum ont —  że hrabina...

—  Czyż m iałaby interes w  tem , 
żeby odkryć naszą tajem n icę?

—  I w ielki...
—  A  czy nie istnieje żaden środek  

ażeby n ak azać jej m ilczenie?
—  J e s t  tylko jeden.

— Ja k i?
—  B y ć posłusznym  jej woli.
—  Czegóż żąd a?
—  Żebyś porzuciła myśl zaślubie­

nia R enego i żebyś zgodziła się zo -  
stać  żoną jej syna A n atola.

M łoda dziew czyna cofnęła się bla­
da i drżąca.

—  A leż to niem ożliwe —  zaczęła .
—  K ocham  R enego, jestem  w zajem ­
nie kochaną, a  w szystkiem i siłami

mojej duszy nienaw idzę i brzydzę  
się A natolem , tym  nikczem nikiem , 
k tó ry  już raz  urządził zasadzkę, aże  
by mnie zniesław ić.

Pani D aum ont i T e re sa  w ydały o- 
k rzyk zadziw ienia, nie było jednak  
czasu na żadne w yjaśnienia.

—  Los nasz jest w tw oich ręk ach
—  p ow tórzyła pani Daum ont.

—  Moje dziecię —  szep tała  T e re ­
sa.

R óża ścisnęła głowę w dłoniach,
—  Dla ciebie m ateczk o —  rzekła  

głosem  wolnym, bezdźw ięcznym  —  
dla ciebie oddałabym  bez w ahania  
życie moje, przysięgam ! D la ciebie  
gotow a jestem  um rzeć, cle to gorsze  
daleko niż śm ierć,.. G dyby szło ty l­
ko o rozbicie mojego serca , m iała - 
bym dosyć siły i odwagi. U m arłabym  
m oże, ale śm ierć moja nie przynio - 
słaby nikomu żadnej w arto ści. L ecz  
zastanów  się, iż żądasz nietylko m o­
jego nieszczęścia... R ene mnie ko - 
cha, czyż mogę go d ręczyć, zabić 
m o że?.. Cóż mu powiem , jakie kłam  
stw o w ym yślę? Że go nie kocham  
już, że go nigdy nie k och ałam ? Nigdy 
mi nie uw ierzy, że kocham  innego! 
To jeszcze mniej podobne. R ene go- 
tów by oszaleć, tak  sam o jak mój oj­
ciec...



Skład w ęgla „Ekonom ja
przy ul. Piłsudskiego Nr. 47 w Piotrkowie

podaje do wiadomości, że premję bezpłatną (4 korce węgla) na miesiąc październik 
wygrał gospodarz ze wsi Mąkoszyn, gm. G rabica Jó zef Wnuk, posiadacz Nr, 102, na któ 
ry padła wygrana po rozlosowaniu premji w dniu 31 października 1927 roku, W dniu

4  listopada br. p. Je z e f  W nuk wygraną premję odebrał. ................
W końcu m -ca listopada będą rozlosowane .......  Gi. ~

irf* 4-ry prem je bezpłatne:
3 po 1 korcu i 1 —  2 korcy węgla. Do każdego nabytego korca węgla skład dodaj«

BEZPŁA TN IE 1 BILET
uprawniający do udziału w rozlosowaniu premji bezpłatnych
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Z poważaniem 
ZARZĄD SKŁADU W ĘG LA  

„EKONOM JA“.

M a r s z a l e k  P i ł s u d s k i  h o n o r o w y m  
o b y w a t e l e m  C i e c h o c in k a .

Dnia 3 b. m. p. M arszałk a Piłsuds 
ki przyjął specjalną delegację rady  
miejskiej i m agistratu  m iasta - uzdro  
w iska C iechocinka, k tó ra  w ręczy ła  

M arszałkow i artysty czn ie  w yko - 
nany dyplom pierw szego honorow e­
go obyw atela tego m iasta. W  skład  
delegacji wchodizili: burm istrz _ m. 
C iechocinka, p. Andrzej K operkie - 
w icz, k tó ry  przy okazji w ręczenia  
dyplomu w ygłosił odpowiednie prze

m ówienie, oraz radni: pp.: F . Dmu- 
chow ski i W . W ięcek . P. Marsziaiłek, 
dziękując za nadanie mu tej godnoś 
ci, zapewnił o swoje życzliw ości dla 
C iechocinka, w pryw atnej rozm o - 
wie zaś w ypytyw ał o potrzeb y  m ia­
sta, iai na prośbę burm istrza, by r a ­
czył zaw itać do C iechocinka, zap o­
w iedział, że z przyjem nością to uczy  
ni, o ile tylko okoliczności mu na to  
pozw olą.

Konsekracja katedry w Częstochowie.
Dziś odbędzie się w Częstochowie uro - 

czysta konsekracja nowej katedry rzym - 
ska katolick ie j i oddanie jej do użytku wier 
nych. Budowa tej katedry została rozpoczę

ta jeszcze przed w ojną przez ówczesnego 
proboszcza częstochowskiego, a obecnie bi 
skupa lubelskiego, ks, Fulmana.

R o m a n  D m o w s k i  l a u r e a t e m  
m i a s t a  P o d a n i a .

W czoraj w sali ratusza poznańskiego od 
było się pierwsze posiedzenie komitetu na 
grody literackie j rn. Poznania im. Ja n a  K a ­

sprowicza, celem przyznania nagrody za r, 
1927. Kom itet przyznał nagrodę p. Romano 
wi Dmowskiemu,

R ek ord ow a gaża
128 zł za każdą minutę otrzymał poseł Anusiak.

Przedw czoraj na 8_minutowem posiedzeniu 
Sej:..u  złożył ślubowanie i stał się posłem 
na miejsce p. Poniatow skiego p. Anusiak 
z „W yzw olenia". Ponieważ Sejm  został od 
roczony i już się w ięcej nie zbierze, karje- 
ra poselska p. Anuśiaka trw ała dosłownie

8 minut!:..., Poniew aż zaś p. Anusiak po - 
brał 1022 zł. djet poselskich, wynika z te ­
go, że za każdą minutę pracy poselskiej 
otrzymał on 128 zł., a za każdą sekundę 
2 zł. 13 gr.

Zagadkowa tragedja w Częstochowie.
Narzeczony z nożem w sercu padł pod drzwiami

ukochanej.
N iesłychane wrażenie wywarło w Czę - 

Stochow ie zagadkowe morderstwo, popeł - 
niouc w ruchliwym punkcie miasta i w oży 
wiooej kamienicy.

Oto cd dłuższego czasu kochało się bar­
dzo ¿w oje młodych: Czesław a Km iecików- 
na i Edwarda M isztalski, szewc 25-letni. Ona 
zamieszkiwała przy ul. W arszaw skiej nr, 77 
on zaś pizy ul. K rótkie j nr. 3*7« N arzecze­
ni w krótce mieli się pobrać, lecz niespo - 
dziewanie romans ten zakończył się traged 
ją. Nadto wypadek ten jest okryty tajemni 
cą.

; niski w y brał się do narzeczone), a 
i.-ia zastaw szy je j w domu, udał się do za- 
in ieszku jocego n ap rzeciw k kolegi, M ik o ła ja
Jcfim czuka.

E2B

W y c i ą g

g Ustawy © Prawie 
Przemy s ł owe m

dotyczący
^ l e m i o s l a

zatwierdzonej dekretem Pana
Prezydenta Rzeczypospolitej 

w d. 7 czerwca 1927 r.
Prawo wybieralności mają czelad­

nicy, którzy ukończyli 25 lat, są oby­
watelami polskimi, używają w pełni 
praw cywilnych i pracują conajmniej 
dwa lata w warsztatach rzemieślni­
czych w oKręgu izby.

Liczbę członków (oraz zastępców) 
wydziału czeladników przy izbie rze­
mieślniczej i podział tej liczby po­
między poszczególne wydziały cze­
ladników, utworzone przy cechach, 
ustala statut izby.

Wyborów dokonywają cechowe wy­
działy czeladników w drodze pisem­
nego głosowania pod kontrolą dele­
gata władzy nadzorczej.

Postanowienie art. 174 ust. 4 i art. 
175 stosuje sie odpowiednio do człon­
ków i zastępców członków wydziału

I »

Po parugodzinnem oczekiwaniu M isztal­
ski oświadczył Jefim czukow i, że idzie zo­
baczyć, czy narzeczona powróciła. I fakty 
cznie udał się tam, widziała go nawet gos­
podyni domu, W iktorja Nowakowska.

Po upływie jednak 15 minut ktoś z loka­
torów zauważył na klatce schodowej pod 
drzwiami mieszkania Km iccików ny leżące­
go mężczyznę.

W ezwano pogotowie. Ja k  się okazało, 
M isztalski, dając słabe oznaki życia, leżał 
we krwi, a w piersi jego tkw ił nóż.

Natychmiast zjechały władze sądowo - 
śledcze. Początkow o zachodziło przypusz­
czenie samobójstwa, nie jest jednak ono 
ustalone. Zwłoki Misztalskiego przewiezio­
no do kostnicy,

Śiub ze śmiercią" 18-letnieso ucznia
gimnazjum.

W jednej z kawiarni przy u. Żórawiej w 
W arszaw ie rozegrała się w dniu w czoraj - 
szym krwawa, niewyjaśniona co do moty­
wów, tragedja, w której padło życie pozor 
nie wesołego i szczęśliwego młodzieńca,.

B ył nim W ładysław  Olszewski, 18-letni 
uczeń 6-ej klasy „Szkoły  M azow ieckiej" 
(Klonowa 16), syn nauczyciela szkoły pow­
szechnej, zamieszkujący u rodziny w domu 
nr. 55 przy ul. M arszałkow skiej. M łodzie­
niec ten, bardzo kochany przez rodzinę, na 
leżał do bardzo zdolnych uczniów, był zaw 
sze wesoły i rozśmieszał cały  dom swojemi 
dowcipami.

Od pewnego jednak czasu humor jego 
stał się zmienny, chwilami pogrążał się on 
w zadumie, potem znów wybuchał śmie - 
chem.

W czoraj, wychodząc do szkoły i żegna­
jąc się z domownikami, powiedział:

— Dziś mój ślub!
Kiedy sędziwa ciotka , uważając to za 

żart, zapytała również żartem:

— Z kim się żenisz i kto ci ma dać te5 
ślub?

M łodzieniec odrzekł:
— Sam go sobie dam.
Z temi słowy wybiegł szybko na ulicę,
O godz. 4 po poł. udał się wraz z trze®» 

kolegami na obiad do kawiarni „Gopło 
przy ul. Żórawiej nr, 26. Po obiedzie, P°“l 
czas którego był bardzo wesoły, zażądał Pj 
wa i oświadczył kolegom, że na monie11 
musi wyjść na podwórze.

Upłynęło zaledwie kilkanaście sekund 
gdy, w bramie rozległ się strzał. Gdy k°lc 
dzy wybiegli nieszczęśliwy młodzieniec lc' 
żał nieprzytomny. Zatelefonowano natych ' 
miast po Pogotowie, którego lekarz s*wlj ‘ 
dził ranę postrzałow ą czaszki i d e s p e r a t  

przewiózł do szpitala Dz. Jezus, gdzie ” 
szewski w poczekalni zmarł.

W obec pwyższych okoliczności ani r?” 
dżina, ani koledzy ani, przełożeni nie um1* 
ją  w yjaśnić powodu samobójstwa.

Odczyty Boya-Żeleńskiego.
Ja k  się dowiadujemy znany pisarz Boy- 

Żeleński udaje się w krótce na zaproszenie 
Towarzystwa ,,Les Amis de la Pologne , 
którego prezesem jest minister Louis M a­
lin, na dłuższy objazd propagandowy z od­
czytem, który przed kilku miesiącami a

wielkim sukcesem wygłosił w Sorbonie P®' 
ryskiej. Program objazdu B o y a - Ż e l e ń s k i c S  
obejmuje miasta: W ersal, Chartres, Le ^ ynr_ 
Cognac, Poitiers, Bordeaux, Cłermont, W 
on, Besancon, Dijon, Chalons, Nancy, M* 
Charleville i Orlean.

Zabójstwo przez pomyłkę.
Z Brodnicy donoszą o dokonaniu tam 

morderstwa przez pomyłkę. Mianowicie za 
mordowany został 24-letni M arjan Molski, 
W ypadek przedstawia się następująco: 
Gdy Antoni Notwak, urzędnik bankowy 
usłyszał w korytarzu jakieś podejrzane 
szmery, uzbroił się w rewolwer i wyszedł 
do sieni. W ówczas jacyś nieznani mu ludzie 
zaczęli szybko uciekać. Nowiak strzelił

trzykrotnie w stronę uciekających, kład,c 
trupem Molskiego.

Ja k  się okazało, Molski wraz z towapi 
szami, przypuszczając, że córki No^'13̂  
m ieszkają same w domu, zamierzali ic ,°z, 
wiedzie. Usłyszawszy jednak glos męslo 
częli uciekać. Nowiak oddal się w ręce V 
lic ji. Po spisaniu protokułu został poz° 
wiony na wolności.

Echa katowni policyjnej w Krakowie,
Główna komenda policji państwowej o - 

trzymała cały m aterjał dotyczący postępo­
wania policji krakow skiej w stosunku do 
młodzieży akadem ickiej w związku ze zna- 
nem zajściem w czasie którego policja ska­
towała studenta jugosłowiańskiego Coerne-

Z polecenia komendanta P. P. pułkowo’^  
Jagrym -M aleszew skiego w yjechała na 
two specjalna komisja dyscyplinarna O* 
nej Komendy Policji Państw ow ej z 
szawy, która przesłuchała n.-> miejscu ,u :o 
cjonarjuszów i przedłoży odpowiednie l' 
¡■ki Głów nej Komendzie,

Straszna katastrofa
W piątek o godz. 4 -e j i pół nad ranem 

wydarzyła się niezwykła katastrofa na prze 
jeździć kolejowym za fabryka „Częstocho- 
w ianka" w Częstochowie. Oto taksówka 
Nr, 18 należąca do p. Kulika, zdążała z 
Częstochowy da Rakowa, wioząc dwuch pa 
sażerów: p. Kaliniew icza administratora fa 
bryki „Częstochow ianka" oraz p. Drożdża, 
buchaltera fabryki „W rzosowa“,. Auto pro 
wadzone przez sroiera Henryka Rozpond­
ka, w jechało na przejazd towarowy, szla­
ban bowiem od strony Częstochowy nie 
był zamknięty, a w tejże chwili pociąg oso 
bawy, zdążający od K ielc, wpadł na samo 
chód. Nastąpiło fatalne zderzenie, przy - 
czem parowóz zdruzgotał tylną część auta 
i wlókł je  na przestrzeni 22 kroków, aż

wreszcie odrzucił szczątki na boczny

Niepojętem wprost było, że pasai0.r<̂ 3. 
zdruzgotanego auta uszli z życiem, 
jąc  tyłka ogólnych potłuczeń i lżcp-5 ^ 
pokaleczeń. Kałiniew icz poza ^  ''¿y 

zadraśnięciami wyszedł bez szwanku, I. ■, 
nie szofer został ciężej potłuczony, 'Vp ‘Ri;y 
tek  czego odwieziono go do szpitala * • 
M arji na kurację. , ,it.J
' Na m iejsce katastro-fy przybył sędzia •’’ j. 
czy p. T . Miller, komendant polici1 ^  
kom. J. Kuczyński oraz jako r z e c z c z 1' 3, 
kierownik szkoły szoferskiej p. E. Śla.sl< • , : 
Dochodzenie w kierunku ustalenia P‘ 1 
czyn katastrofy prowadzi policja.
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W domu Nr. 14, przy ul Kaliskiej,
u M. SZOTTENA,
Jest w normie niskiej 
Bławatów cena.

. . .ż e  u SZOTTENA najtaniej w Piotrkowie 
Kupisz bławaty, to każdy ci powie.
W składzie mym mieści się towarów wiele,
Kto da gwarancją, kredytu udzielą.

czeladników.
-Art. 189. Wydziałowi czeladników 

przy izbie rzemieślniczej przysługuje 
prawo współdziałania:

1) W regulowaniu spraw termina- 
torskich (art. 170 ust. 1 L. 3); 2) w 
wydawaniu opinji i przedstawianiu 
wniosków, tyczących się stosunków 
terminatorów i czeladników; 3) w o- 
bradach i uchwałach, tyczących się 
ustroju i działalności egzaminacyjnych 
komisji czeladniczych, tworzonych 
przy izbie.

Przy statutowem ustalaniu współ­
udziału w wyżej wyliczonych spra­
wach, należy uwzględniać zasadę, że 
wzięcie udziału w obradach i uchwa­
łach zarządu lub komisji z pełnem 
prawem głosu powinno być zastrze­
żone przynajmniej jednemu członko­
wi wydziału czeladników oraz że w 
sprawach, określonych w ustępie 
pierwszym tego artykułu pod L. 2); 
wydział czeladników może oddzielnie 
wydać swą opinję lub przedstawić 
swe wnioski.

Art. 190. Ogólny nadzór nad izba­
mi rzemieślniczemi sprawuje Minister 
Przemyślu i Handlu.

Minister Przemysłu i Handlu wy­

znacza dla izby rzemieślniczej swego 
przedstawiciela, który ma prawo u- 
czestniczenia w pełnych posiedze­
niach izby i zabierania głosu we 
wszystkich sprawach, omawianych na 
posiedzeniach, niema jednak prawa 
głosowania.

Przedstawicielowi Ministra Prze­
mysłu i Handlu przysługuje prawo 
sprzeciwu z mocą zawieszającą, je ­
żeli uchwały izby są niezgodne z u- 
stawami i rozporządzeniami wyko- 
nawczemi lub jeżeli przekraczają za­
kres działania izby.

W razie sprzeciwu rozstrzyga Mi­
nister Przemysłu i Handlu po uprzed- 
niem wysłuchaniu opinji zarządu iz­
by rzemieślniczej.

Art. 191. Minister Przemysłu i Han­
dlu może rozwiązać izbę rzemieśl­
niczą, jeżeli izba mimo dwukrotnego 
wezwania władzy nadzorczej zanied­
buje spełniania swych zadań, albo 
jeżeli czyny lub zaniedbania izby na­
ruszają obowiąząjące przepisy lub 
zagrażają interesom Państwa.

W  razie rozwiązania izby należy 
zarządzić nowe wybory w ciągu 3-ch 
miesięcy.

Na czas przejściowy mianuje Mi­

nister Przemysłu i Handlu tym 0 
sowy zarząd izby w składzie» i 
uzna za wystarczający. , 3-

Arr. 192. W wykonaniu swvcn, \ 
dań określonych w art. 170 ^  ,0 
L. 3, izba rzemieślnicza ma Prf  0- 
wydawać zarządzenia i przepis-.’,.^ 
patrzone sankcją karną, okresl^],, 
karę porządkową do 20 złotych- ^  

W razie niestosowania się d°  ,ch 
rządzeń i przepisów, opatrzen . 
sankcją karną na podstawie uj\a<i3 
1 tego artykułu, zarząd izby na . #  
karę porządkową nakazem ka* y.

Od takiego nakazu karnego P ^  
sługuje skazanemu _ o d w o ł a n i e ^  
władzy przemysłowej wojewo 
w terminie 14 dni, licząc od dn> ^  
stępującego po dniu doręczeni 
kazu.

W niesienie odwołania wstrzY a - 
ściągnięcie nałożonej kary P°  
kowej. : $ o’

Decyzja władzy przemys!owei p0- 
jewódzkiej jest ostateczna, KarĘjZl)V 
rządkową ściąga się na rzec 
w drodze administracyjnego P
powania przymusowego. «,

d. c<
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S p r z e d a ż  t o w a r ó w  m a n u f f a k t M r o w s f c h

F . W ĘG LIńSK I
P io t rk ó w ,  S ie r a d z k a  8. 1 piętro —  front.

Na składzie wielki wybór towarów jesiennych i zimowych—  
z pierwszorzędnych fabryk Tomaszowskich i Bielskich.

N ajdogodniejsze  warunki.Ceny konkurencyjne.
12006

K R O N I H A
Dziś; Leonarda W.
¿a trc : N ik au d raJ Kariny 
Waehód slońen: g. 8.25  
Zachód; g. 4.09.

O g ó ln a .
POPIERANIE M ELJGRACJI R O L ­

NYCH.
Projekt rozporządzenia p. Prezy­

denta Rzeczypospolitej o popieraniu 
meljoracji rolnych, opracowany ostat­
nio przez Min. Rolnictwa i przesiany 
do Prezydjum Rady Ministrów, prze­
widuje stworzenie państwowego fun­
duszu na meljoracje rolne, na który 
będą się składać: 1) coroczne bez­
zwrotne dotacje ze Skarbu Państwa; 
2) sumy powstałe ze zwrotu poży­
czek; 8) odsetki od pożyczek, oraz 
suiny pobierane tytułem kar za zwło­
kę w opłacaniu odsetek i spłacaniu 
pożyczek; 4) sumy z innych źródeł, 
przekazanych na rzecz funduszu.

Adminisirację funduszu sprawować 
bądzie Państwowy Bank Rolny, u- 
dzielając pożyczek na: drenowanie,

_ odwadnianie, nawodnianie gruntów, 
meljoracje torfowisk ) pastwisk, oraz 
zakładanie i pizebudowę gospodarstw 
rybnych, Z pożyczek tych mają pra­
wo korzystać w pierwszym rzędzie 
spółki wodne, a następnie osoby 
prywatne, przystępujące do zmelio­
rowania tych gruntów, które stano­
wią szczególny interes publiczny lub 
gospoderczy.

P o ż y c z k i  z powyższego funduszu 
. mogą b\ć udzielane na okres ou 3—  

15 lut i poulegaią oprocentowaniu w 
w\sokości do 4 proc. w stosunku 

f rocznym.

JE D E N  PROCENT.

Komisja do badania zmian kosztów utrzy 
Mania na posiedzeniu z dn, 3  listopada rb. 
ustaliła, iż koszty utrzymania w W arszawie 
w okresie od 16 do 31 października br. w 
Porównaniu z okresem od 16 do 30 wrześ- 
n,a br. wzrosty o 1 procent.

UPA D EK T E L E G R A FU ,

obec wielkiego w ostatnich czasach ko 
oiunikacji telefonicznej, która nietylko w in 
nych państwach europejskich, lecz i w P ol 
sce święci triumf, daje się zauważyć upa­
dek telegrafu. W skutek tego M. P. i T. za 
mierzą w roku przyszłym przeprowadzić 
tylko nieznaczną ilość połączeń telegrafie* 
nych. Będą to linje od Warszawy do Gdy- 

z W arszawy do Poznania i *  Poznani* 
Przez Katow ice do Krakow a,

U LGI K O L E JO W E  DLA K U R A C JU SZ Ó W
W  UZDROW ISKACH  ZIMOW YCH.

Starania Związku Uzdrowisk Polskich o 
utrzymaniu kolejow ych ulg taryfow ych dla 
kuracjuszów, przebyw ających na kuracji w 
naszych uzdrowiskach zimowych odniosły 
pełny skutek. M inisterstwo Komunikacji 
-¿godziło się nawet, iż kuracjusze, powraca 
jący  z uzdrowisk zimowych, będą korzysta 
ii w r. b. z 66 proc. zniżki taryfow ej, a nie 
z 33 proc., jak to było w sezonie zimowym 
r. ub.

Kolejow e ulgi taryfowe będą stosowane 
wobec kuracjuszów, pow racających do do­
mu z następujących uzdrowisk: w woj._ Kra 
kowskiem: Ja&zczórówka (stacja kol. Zako 
pane), Krynica, Poronin, Rabka (st. kol 
Rabka lub Chabówka), Szczaw nica (st. kol. 
Nowy Targ lub Stary  Sącz), Zakopane, Że 
giestów - Zdrój i Żegiestów - W ieś; w woj. 
Lubelskiem: Nałęczów (st. kol. Nałęczów 
lub Sadurki); w woj. Poznańskiem: Inowro 
cłw, Lecznica Ubenpieczalni K rajow ej pod 
Obornikami (st. kol. Obornik), Milowody 
(st. kol. Oborniki), S t u k a ła  (st. kol Byd­
goszcz); w woj. Stanisław ow skiem u Ja re m , 
cze, Tatarów  i W orochta; v. woj. Warszaw 
skiera: Otwock i sanatorjuni w Rudce (s*,. 
kol. M rozy); w wci. Tarnopolski«® ; Zale­
szczyki; vr woj. SUskieffl! wista (sl, .»ol. 
Ustroń).

Rozporządzenie raiutslra komunikacji, 
wprowadzając omaw-^-ie jslgi« obowiązuje 
od dn, 1 l is k r a d a  h. r. J c  15 m ai- r.
Z ulg korzystać można przy pow rocit z 
wymienionych uzdrowisk, praynajmniej po 
14-dniowym pobycie w celach kuracyjnych 
lub wypoczynkowych, o ile odległość uzdro 
wiska od końcow ej st»cji podróży wynosi 
ccnajm niej 108 k l * .  Z w|r®i*ni*ayo« ulg

korzystać nie mogą osoby stale zamieszka 
łe, względnie zatrudnione w danem uzdro 
wisku, "dalej urzędnicy państwowi, oficero­
wie, dzieci poniżej lat 10 i wogóle wszyst­
kie te osoby, które korzystają ze zniżek ko 
lejow ych na jakichkolw iek innych podsta­
wach.

NOW E ZA SA D Y SZACO W AN IA  GOSPO 
D A R ST W  ROLNYCH.

W  sprawie szacunku parcel, który służy 
jako podstawa wysokości diugotermino - 
wych pożyczek w listach zastawnych Pań­
stwowego Banku Rolnego, wydane zostały 
dn. 23 września b. r. nowe przepisy, przy­
stosowane do poziomu cen ziemi w 1926 i 
1927 roku. Cały obszar Rzeczypospolitej co 
do wysokości szacunku parcel, je s t podzie 
lony na okręgi ekonomiczne. W każdym 
okręgu dla każdej klasy użytku rolnego 
(gruntu ornego, łąki, pastwiska) oznaczone 
są zasadnicze ceny — poziom tych cen w 
porównaniu z okiaślonem i w poprzednich 
przepisach uległ zwyżce około 20 proc, dla 
gruntów ornych i około 30 proc. łąk  i pa­
stwisk średniej jakości. Nowe przepisy sza 
cunkowe pozwalają na bardziej elastyczne 
niż dotychczas, szacowanie poszczególnych 
gospodarstw w obrębie tego samego okrę­
gu ekonomicznego i tej samej klasy użytku 
rolnego w zależności od uprzemysłowienia 
okolicy, odległości od urasta , dróg bitych, 
kolei i morza, stopnia intensywności gospo 
darstwa i t, p. W artość szacunkowa gospo 
darstw rolnych i parcel gruntowych pod - 
wyższa się w zależności cd powyższych da 
nych do w ięcej niż 90 proc. Gospodarstwa 
ogrodnicze w bliskości miast mogą byś sza 
cowane do 200 proc. wyżej. Budynki szacu 
je się zgodnie a ich rzeczywistym stanem 
oraz zdolnością użytkową dla produkcji roi 
nej, lecz nie wyżej niż są zaasekurow ane i 
nie wyżej n ii 30 —  75 proc. w artości grun 
tów ornych,, ogrodów, łąk i pastwisk da­
nego gospodarstwa. Ograniczenie to jest 
aroaumiałe, gdył budynki, nieprzynoszące 
samoistnego dochodu, mogą b y ć zabezpie­
czeniem kredytu tylko o tyle, o ile są usto 
sunkowane do w ielkości danego gospodar­
stwa i odpowiadają wymaganiom jego pro­
dukcji dochodowej.

Ogólni* nowe przepiły szacują gospodar 
stwa rolne jako ca ło łć  o 50 proc. wyżej 
n ii poprzednio. W ybitni* rozw inięte ¿ospo 
daretwa szacowane są dwukrotni* wyżej,

Przepisy szacowania kam eralnego dla po 
życzek do 30.000. — ał. w złoci* a dn, 6. 
X  —  26 r. zasadniczo ni* uległy zmiani*.

W obec otw ierających się obecn i* per *

.Czarach“ B u n t krw i i ś Jaasa .

spektyw odbudowania kredytu długotermi­
nowego w P olsce , powyższe zmiany w sza 
cowaniu gospodarstw stanowią poważny 
krok ku umożliwieniu tym gospodarstwom 
korzystania z kredytów  w szerszym niż do 
tąd zakresie,

KURSA SANITARNE DLA INŻY­
NIERÓW.

Państw owa Szkoła Higjeny poda­
je do wiadomości, że termin zgła­
szania na kurs przedłużony został 
do dnia rozpoczęcia kursu t. j. do 15 
listopada r. b.

Piotrkowska.
R z e m ie ś ln ik ó w  do P io t r ­

k o w a  p o s z u k u je  się... 
w  P o z n a n iu .

W niedzielnym *Kurjerze Poznań­
skim» czytany następujące ogłosze­
nie: «Izba przemysłowo - handlowa 
w Poznaniu poszukuje do Piotrkowa 
następujących pracowników: kierow­
nika oddziału stolarskiego z urządze­
niem maszynowym siły rutynowanej 
znającej biegle kalkulację, organizację 
pracy etc., zastępcę kierownika,mistrza 
dla hałi maszyn stolarskich i mistrza 
dla hali robót ręcznych. Zgłoszenia 
przyjmuje Izba przem ysłow ohanolo- 
wa w Poznaniu».

Staraliśmy się wyświetlić, który z 
zakładów piotrkowskich poszukuje 
robotników aż w Poznaniu, niestety 
— nie zdołaliśmy tego ustalić.

Prosimy przeto do tej firmy, czy 
instytucji, która kroki takie poczyni­
ła o odezwanie się.

U y p ł a t a  z a p o m ó g  
d la  ro d z in  r e z e rw is tó w .

W  dniu 4 i 5 b. m. Wydział Opie­
ki Społecznej przy Magistracie m. 
Piotrkowa prz-siąpił do wypłaty za­
pomóg dla rodzin rezerwistów.

ZAŻALENIA NA T L E  ELEK TRO W N I.
Dnia 9 listopada 1927 r. przybędzie do 

P iotrkow a Kierow nik referatu elektryczne 
go Okręgowej D yrekcji R ob. PubL w Łodzi 
inż. Teodor Szyszka i będzie przyjmować 
w biurze Starostw a (pokój Nr. 3 1-sze pię­
tro) od godz, 12 do 14-ej zainteresowanych 
odbiorców prądu z elektrow ni piotrków  - 
skiej, w celu umożliwienia im ew entualne­
go zgłoszenia zażaleń, dotyczących uziałal- 
i ości elektrow ni niezgodnej z warunkami, 
udzielonego uprawnienia rządowego Nr. 14.

W ten sposób każdy będzie miał możność 
sprecyzowania swych słusznych żądań.

Zdaje się, żc zażaleń tych będzie bardzo 
dużo, sądząc po szeregu listów w „Glosie 
Trybunalskim "

O UPRAW N IEN IA WODNE.
Z dniem 23 listopada 1927 r. upływa ter 

min wnoszenia podań o wpis uprawnień wod 
nych do księgi wodnej, zgodnie z art. 253 
Ustawy wodnej z dnia 19-9-1922 r, (Dz. U, 
102 poz, 993.).

W obec powyższego Staros'wo piotrków 
ski* jako władza wodna, I-e j instancji, któ 
remu w myśl Ustawy wodnej, oraz rozp. 
Min. Rob. Pubi. x 7 .5 -1 9 2 4  r. (Dz. U, 44 poz 
463) powierzon* jest prowadzenie ksiąg wod 
nych ostrzega niniejszym poraź ostatni zain 
tcrcsow anych, że niezgloszenie uprawnień 
wodnych a r  wpisu do księgi wodnej w wy 
szczególnionym w yie j terminie spowoduje 
ich wygaśnięcie.

Jednocaeśni* nadmienia się, t *  celem u- 
łatw ienia zainteresowanym dokonywania 
wpisów uprawnień wodnych zwalnia się ich 
narazi* od przedkładania planów urzą - 
dzeń wodnych, ora» dokumentów odnoś »

Pogrteb w tradycji 
ludu polskiego.
śm ierć, jako wynik działania sił 

Zaziemskich, zapow iadają, w edle  
w ierzeń ludow ych polskich (opisa - 
nych obszernie w specjalnem  dziele 
dr. F isch e ra  p. t. Zw yczaje pogrzc - 
bowe ludu polskiego") niezw ykle  

. ??.naki, w śród k tó ry ch  najczęstsze  
i£st dziwne zachow anie się zw ierząt 

K ret, pies, koń stają się zwiiaistu - 
partii śm ierci szczególnie p rzez sw e 
kopanie, grzebanie lub ry cie  w .z ie ­
mi, k tó re  w  um yśle ludzkim kojarzy  
się z grzebaniem , a w ięc ze śm iercią  
y b o k  zw ierząt i ptaków  zapow iada­
ją śm ierć w szelkie dziwne, niew yjaś 
pione, ia jednak stw ierdzone, hałasy  
1 stukania w domu, spadanie obrazu  
2e ściany, przyćm iony blask św ie- 
cy, w reszcie  różne w ydarzenia nie - 
zWykłe, w  codziennych zajęciach  
rolniczych i gospodarskich.

Z życiem  rozstaje się lud nasz z 
Zupelnem poddaniem  się, a lęka się 
Czy to zbyt nagłego zgonu lub też  
Powolnego konania. Przekonanie, 
?e  wynika to  skutkiem  zaklęcia, lub 
iako karai za popełnione winy, w y - 
Wełuje różne zabiegi, m ające na c e ­

lu ułatw ienie śm ierci.
Z chw ilą śm ierci w domu musi 

się p rzestrzeg ać wielu niezbędnych  
zarządzeń, k tó re  m ają na celu  w y - 
praw ienie nieboszczyka _ na drugi 
św iat z zabezpieczeniem  jego ducha 
od złych  i dem onicznych sił, a zara-  
;;em  uchronienie pozostałych  przy  
życiu od szkodliw ych w pływ ów  zma 
rłego. W  domu zaw iesza się w s z e l ­
ką p ra cę , poniew aż zw łoki rzucają  
jakby urok na w szelką czynność ko­
ło nich dokonyw aną i skazują ją zgó- 
ry  na niepow odzenie. D latego w do­
mu nie gotuje się w tedy. N iekiedy o- 
puszcza się n aw et ch atę zam ieszki - 
w aną. T rzeb a  naw et śpiących _w do­
mu pobudzić, żeby nie pom arli. Dom  
w którym  leżą zwłoki musi być spe­
cjalnie oznaczony, a  ca łą  osadę za ­
w iadam ia się o śm ierci jednego z jej 
m ieszkańców  parzy pom ocy odpo - 
wiedniej wici.

Lud przestrzega pilnie, aby zm ar­
łem u d ać do trum ny w szystkie na - 
leżne mu rzeczy, gdyż inaczej w ra - 
ca  on i upomina się o sw oją w ła­
sność. P rzy  zw łokach płonie zaw sze  
św iatło, k tó re  złe duchy odpędza i 
drogę duszy ośw ieca. D la duszy błą­
dzącej jeszcze przez pew ien czas ko 
ło ciała, ustaw ia się krzesło i ręcz  -

nile, a także jadło i napoje. Ustaw ial­
nie pokarm ów  obok nieboszczyka  
w ytw arza też  ogólną ucztę koło  
zw łok, k tó ra  p rzetrw ała  pod p osta­
cią  częstow ania odw iedzających  
zm arłego.

O płakiw m ie zw łok było pow szech  
ne w dawnej P o lsce , dziś pozostały  u 
nas tylko słabe ślady tego zw yczaju, 
a naw et jest zakaz zbytniego opła - 
kiwatnia w obaw ie przed niepokoje­
niem zm arłego.

Zwłoki w iezie się na w ozie powoli 
unikając w szelkich w strząśnień. P o ­
chód odbyw a się zresztą  zupełnie 
w edług przepisów  kościelnych, a  tyl 
ko w razie  chow ania osób bezżen - 
nych przybiera pogrzeb znamiona 
obchodu w eselnego. M ow ę pożeg - 
nalną w y g b sza  się najczęściej w dro 
dze pod figurą. Przew ażnie żałoby  
lud nie nosi; w wielu w ypadkach za­
chow ała się dotąd  daw na słow iań ­
ska barw a żałobna, a m ianow icie  
biała.

K ażdy w ieśniak spoczyw a naj­
chętniej na w ioskow ym  rodzinnym  
cm entarzu. Z grobem  w iąże się ta k ­
że w iele przesądów . Zm arłego ch o ­
wa się twairzą ku w schodow i, a ce  - 
lem pow strzym ania zm arłych od 
błądzenia po św iecie sypie się mak

na mogiłę. G rób zm ienia się czasem  
w m iejsce, w yw ołujące pełile lęku  
poszanow anie, dlatego nie wolno zry  
w ać kw iatów  z mogiły. Specjalny lęk  
w yw ołują w szyscy  zm arli śm iercią  
nagłą i nienaturalną. Szkodliw y  
w pływ  na o toczenie ujaw nia się 
szczególniej u w isielców - przez w y - 
w oływ anie w iatrów  i burz a  duchy  
sam obójców  zm ieniają się p rzew aż­
nie w złośliwe upiory i w am piry. Z 
podobnym lękiem  odnosi sią lud do 
zabitycii.

W  drodze pow rotnej z cm entarza  
lęk przed duchem  zm arłego zakazu­
je oglądania się, a po przyjściu do 
dom u następuje oczyszczalne m ycie  
się, celem  usunięcia szkodliwych  
w pływów, jakie w ydzielają zwłoki. 
O brzęd pogrzebow y kończy stypa, 
nu której niekiedy nie brak naw et 
tańców .

W  tej form ie zatem  przed staw ia­
ją się zw yczaje pogrzebow e ludu poi 
skiego, m ające wiele znam ion współ 
nych ze zw yczajam i oźólnosłowiań- 
stciemi. R zecz  jasna, iż te zw yczaje  
pogrzebow e nie są jednolite na ob­
szarze całej Polski i w niektórych  
stronach  kraju w ykazują pewne 
zmiany i odchylenia.
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nych, które na żądanie W ładzy wodnej w 
czasie późniejszym dopiero będą musiały 
być przedłożone.

Obecnie przeto w ystarcza samo wniesie­
nie podania o wpis uprawnienia wodnego 
przy dołączeniu deklaracji w której podać 
należy:

1) nazwę wody, miejscowości, w łaścicie­
la i m iejsce zamieszkania,

2) odnośny zakład i cel
3) Służebności odnoszących się do praw 

wodnych,
4) w yszczególnienie dokumentów.
5) Uwagi,
O płata stemplowa winna być uiszczona 

na podaniu w w ysokości 10 zł. od każdego 
załącznika 50 gr.

Omawiane podania należy wnosić bezpo­
średnia do Starostw a piotrkowskiego.

Podania uprawnień istniejących na tere­
nie miasta Piotrkow a należy wnosić w prze 
pisanym terminie do M agistratu m. P iotr - 
kowa.

N a iw n i  goście  w  P io t r k o ­
w ie .

W Górach Tarnowskich na Śląsku 
żyła sooie szczęśliwie młoda kupco­
wa Otylia Koza., handlująca manu 
fakturą.

Pewnego dnia w miasteczku zja­
wił się młody człowiek, niejaki Jó­
zef Kapuściński, który przed kilku­
nastu laty opuśvir rodzinne strony. 
Kapuściński złożył wizytę swej da­
lekiej kuzynce Oiylji zachęcając ją 
do wyjazdu du ni. Łodz;, gdzie wecług 
ieo: opowiadan a można M o za 
bezcen nabyć b rJzo efektowny to­
war.

Pcwol p. Otyli rozentuzjazmowa­
ła się nie na żarty i mimo • ostrze­
żeń męża o stanowiła spróbować 
szczęścia w kroju nieznanym.

Jak ż pewne .o pięknego dnia za­
brała brata, któremu Kapuściński o- 
biecał «wspaniałą* posadę w Łodzi, 
zabrała koło 200 zł. gotówką, prze­
zornie umieszczonych przez Ka­
puścińskiego w jego własnym portfe­
lu i .. pojechała.

W zgodne i hartnonji dojechało 
towarzystwo do Piotrkowa, gdzie Ka­
puściński współtowarzyszy wysadził 
na peron, obiecując przed odejściem 
pociągu powrócić.

Atoli próżno rodzeństwo c«k ‘ab 
na gorącego przyjaciel:,-Kapuściń­
ski ulotnił się wraz z pieniędzmi, a

zrozpaczeni podróżni po spisaniu 
protokuiu przez policję, zostali wy­
słani w strony ojczyste przez Wydzi -A 
Opieki Społecznej naszego miasta.

WYKAZ ZACHOROWAŃ i ZGONÓW
na choroby zakaźne zgłoszone w tygodniu 
od dn. 23-X  do dn. 29-X  1927 r. w m. Piotr, 
kowie:

Ospa wietrzna: zachorowanie 1, dur brzu 
szny zachorowań 6, płonica (szkarlatyna) za 
chorowań 9, odra zachorowań 11, gruźlica 
płuc zachorow. 1, zgony 3.

P R O SIM Y  ODEBRAĆ PIENIĄDZE !
Dotychczas nie odebrały ofiar złożonych 

w naszej adm inistracji następujące instytu­
c je : Bursa M ęska 31 zł., M acierz Szkolna 5 
zi„ dla dzieci po poległych leg. 24 zł., dla 
inwalidów 6 zł.

Kronika polaeyjnft.
ZA DROBNE PRZEW IN IEN IA  zostali ska­
zani: Icek Gomuliński, ul. Zamurowa, za 
handel w dzień świąteczny, tenże za posia­
danie niestempliowanych odważników; Sta 
nistaw Malora, Jerozolimska 2za trzyma - 
nie bez kagańca psa, który pogryzł Drozd - 
‘A®1 mieszkańca Piotrkow a; Icek Gertman i 
Hinda Fajerman, Litew ska 7 za antisanitar 
ny stan posesji, Abram Szw arc, Hinda Her 
szlikowicz, Ema Kujawska Abram Herszli- 
kowicz, Litewska 4 za antisanitarny stan po 
sesji; Kyfka Boruszek, Jerozolim ska 39, za 
antisanitarny stan posesji.

Kronika sąskma.
Obiecująca Stasia.

Zdarzają się wśród ludzi, a nieraz nawet 
w ¿ród dzieci już, natury jakby pieniedyto- 
wane do złego. Instynkt zła bywa zakorze­
niony nieraz w głębi duszy ludzkiej z rów­
ną 'siłą, jak instynkt piękna. 1 niestety !tj  
obronę takich istot nie zawsze da się , po .  
wiedzieć że fatalne warunki miasta wpiynę 
ły na spaczenie zdrowej moralności; z co ­
raz częściej można zaobserwować nawet na 
wsi zepsucie, które najniezawodniej jest wy 
nikiem zachwiania podstaw religijnych, nie 
zastąpionych żadną etyką.

W e wsi Rożenka, gm. Niewierszyn, pow. 
Opoczyńskiego w cichej chałupie w iejskiej 
żyła u swych rodziców mleda, ba zaledwie 
czternastoletnia Stanisław a Jończyk.

Życie w iejskie nie zadawalniało Stasi, ma 
rzyła ona o uciechach gwarnego miasta i 
w krótce udała się do Piotrkow a na służbę.

Całe dwa tygodnie przesłużyła dziew - 
czyna u niejakich państwa N, poczem pew 
nego pięknego dnia ulotniła się, zabierając 
koło 40 zł. gotówką i coś nie coś z bielizny

Sąd skazał obiecującą Stanisławę Jon - 
czyk na miesiąc więzienia z zawieszeniem 
tej kary na lat trzy.

J a k  m ożna zap ob iec
chorobie se rca .

Schorzenia reumatyczne — najczęstszą 
przyczyną chorób serca u dzieci.

Przez reumatyzm czyli gościec stawowy 
rozumiemy chorobę zakaźną stawów, połą­
czoną z obrzękiem  (opuchnięciem) ich o- 
raz gorączką. Zarazki wywołujące gościec, 
tak ostry, jak i przew lekły czyji chronicz- 

' ny są nam dziś już znane, ponieważ szereg 
badań-y-w ym yło je p q y  pomocy mikrosko­
pu W skrawk<j.ch otrzymanych z torebek sta 
wowych ludzi chorych, na gościec stawowy. 
Choroba ta w ikła się zarówno u dorosłych, 
jak przedewszystkiem u dzieci, bo w 60 pro 
cent z uszkodzeniem serca i to zarówno je 
go błony wewnętrznej (wsierdzia), z którego 
wytworzone są zastawki (klapki) sercowe, 
jak i zewnętrznej (osierdzia) i samego mięś 
nia sercowego. Ostry też reumatyzm sta - 
wowy stanowi najczęstszą przyczynę wad 
sercowych (Herzklappenfechler) u dzieci a 
wcale nie rzadko schorzeń wszystkich czę­
ści serca (wysierdzia +  mięśnia sercowe - 
go +  osierdzia). G ościec jest o tyle choro 
bą zdradliwą, że u dzieci przebiegać może 
wśród objawów małoznacznyeh, jak bólów 
mięśniowych i stawowych, podgorączki, o- 
gólnego rozbicia a jednak i tu postać lekka 
jest wstanie uczynić w sercu dziecka zna 
czne spustoszenia.

Źródłem choroby, wrotami, przez które 
w nikają do ustroju zarazki gośca — jest 
gardło i migdałki, Gardło wówczas przed - 
stawia się mniej lub w ięcej zaczerwienione 
(t. zw, angina) a migdałki obrzękłe i pokry 
te czopkami ropnymi (t, zw, pryszczykowe 
zapalenie niigdałków). Żadną więc chorobę 
gardła nie należy lekcew ażyć, bo nikt nie 
jest w stanie przew idzieć, czy nie wywiąże

się z niej reumatyzm stawowy, a łącznie z 
tem ciężka choroba sercal Stąd nauka, że 
na gardło dziecka należy zw racać zawsze 
baczną uwagę i starannie je pielęgnować i 
leczyć.

Błonica i płonica u dzieci.
Zarówno błonica czyli dyfterja, jak i pło 

nica czyli szkarlatyna ataku ją chętnie u 
dzieci serce. Je s t  to tem ciekaw sze, że czę 
sto choroby te w lekkiej postaci pociągają 
za sobą poważną chorobę serca a ciężkie 
wypadki przebiegają bez żadnych w tym 
kierunku powikłań. Stąd wniosek, że dzie 
ci w cboiobie należy starannie obserwować 
a zdrowe przez szczepienie ochronne, za­
bezpieczyć przed temi niebezpiecznemi za­
każeniami. Szczepienia te nie przedstawia­
ją żadnego niebezpieczeństwa.

Kila.
K iła (syfilis) posiada właściw ość wywo­

ływania chorób naczyń krwionośnych a 
głównie tętnicy głównej (aorty), tak, że już 
w młodym stosunkowo wieku spotykamy za 
palenie aorty ń osobników, którzy parę lat 
temu zakazili się T ak sama kiła wrodzo­
na tj, u dzieci rodziców chorych a nie le ­
czonych, powoduje u pierwszych choroby 
serca (zastawek) i naczyń. S tą d  wniosek, 
że, kto pragnie zapobiec u siebie choro­
bie serca — winien unikać sposobności do 
zakażenia się tą chorobą w eneryczną, a jeś 
li ją nabył —  to musi ją  starannie i wytrwa 
le leczyć i to zarówno u siebie jak i ew. 
u żony i dzieci. M atki bowiem ciężarne, a 
chore, ile się leczą w czasie je j trwania, 
mogą wydać na świat potomstwo zdrowe. 
Próchnica zębów — przyczyną śmiertel -

„A ntek z Bugaja".
„Knajak z Bugaja"! ten żywiołowy pełen 

temperamentu apasz, ta  zachw ycająca apo 
teoza męskości i brutalnej siły św ieci nie­
jednokrotnie tryumfy na scenie kina „Cza­
ry", a czasem nawet na scenie życia. Nic 
tedy dziwnego, że pod firmę A ntka z Bu­
gaja podszywa się czasem jak iś Bogus — 
temzy apasza są słodkie i bohater zdobywa 
je często w rozkosznych ramionach namięt 
nej kochanki.

Jed n ak  niestety! Bohaterską glorję od 
śmiesznej karykatury krok jeden tylko dzie 
li, tedy nie należy kusić się o grozę apa­
sza ;— byle komu, bo powiadają, że nic bar 
dziej nie poniża człow ieka, jak ośmiesze - 
nie się. . '■/

Ja n  Nowak, Bugaj 74 za awanturnicze za 
chowanie w stanie podchmielonym został 
skazany na 3 0  zł. grzywny lub 5 dni aresz­
tu do wyboru, co kto woli ! !

Rekwizycja garderoby.
Franciszka Poryszew ska K aliska 31, n a . 

leży niezawodnie do kobiet energicznych i 
otrzaskanych z wojennemi sposobami postę 
powania, skoro pewnego dnia z powodu ja 
koiby nieuregulowanych rachunków zarekwi 
rowała niejakiemu B, P, niezbędne części 
garderoby. Rozżalony p. P. udał się po po 
moc do komisarjatu. N iestety! Nawet inter 
wencja funkcjonarjusza P. P, rozbiła się o 
twardą postawę groźnie nastrojonej pani, 
która wyrzuciła przybyłych wcale niedwu­
znacznie za drzwi.

Sąd skazał Fr. Poryszew ską za znieważe 
nie posterunkowego na służbie podczas peł 
nienia przezeń obowiązków służbowych na 
50 zł, grzywny lub 7 dni aresztu,

„FURA SŁOMY“,
Komedja Kaw erskiego w wykonaniu W ar 

szawbkiego 1 eatru Objazdowego pod dyr, 
Ja n a  Sierpińskiego,

Zdaje mi się, właściwszy byłby tytuł: 
„Mąż do sprzedania". Bo proszę tylko po­
myśleć: P. Toboli poznała literata O pac­
kiego przypadkowo w Krynicy, pokochała 
ekspresem  zawiozła mężowi, przedstaw ia­
ją -  mu swego narzeczonego.

Pani Opacka decyduje się „odstąpić" pa 
ni Toboli swego męża, lecz — za 100,000 z.o 
tych. W łaściw ie odstąpiłaby i każdej innej 

„ia jiłap ę , który co pewien czas ko­
cha się w innej kobiecie. t 

Na przeszkodzie staje brak gotówki (pa­
ni Opacka weksli nie przyjmie) i — literat 
w raca dci domu wraz ze swą bardzo anergicz 
ną małżonką i plecakiem.

„Fura siomy cieszy się niebywaiem po 
wodzeniem w stolicy i dotychczas nie ze­
szła z afisza 7 'catru  Małego.

Kto, w i iotrkow ie widział ,,Furę słomy" 
ton napewno zdziwiony zapyta: „oa w łaś. 

i wie warszawiacy widzą takiego w tej ko 
inedji K aw eckiego? Rzecz mało ciekaw a, 
poszczególne sceny nie są dobrze sklejone." 
»/arszawiacy widzą i słyszą najlepszych ar 

tystów  polskich, w wykonaniu których naj 
słabsza rzecz staje się arcydziełem , A u nas? 
Doprawdy, wolałbym niniejszej recenzji 
vocale nie pisać. Poprzestanę przeto na kil 
ku słowach pod adresem dyrektora S *er - 
pińskiego: nie dość zebrać grono artystów, 
kupić jedną dekorację kotarow ą i ruszyć w 
świat, frz eb a  ich ^nauczyć grać, ruszać się 
na sceniu a nie skakać, trzeba im kazać na 
uczyć się jako tako ról, a potem dopiero za 
mówić afisze, w łaściwie, główną rolę ode - 
grał sufler i gdyby był mówił trochę głoś - 
niej, artyści mogliby poprzestać na chodzę 
niu i mimice bez słów.

W yobrażam sobie, jacy  dumni są po wy

stępie teatru Sierpińskiego panowie Hertes 
i por. Remisz wraz z ich zespołem arty - 
stów - amatorów.

, 'jsa- v< .•* »¿zje.
ZE S R E B R N E G O  EKRANU.
KINO „APOLLO“.

STRESZ C Z EN IE 
„KSIĘŻNICZKA SU W A K IN A .“ 

p raw ie o jednym czasie przybywa do Hani 
burga wielki okręt amerykański, na pokła­
dzie którego przyjeżdża do Europy w spra 
wach handlowych am erykański miljarder 
Cyrus Proktor, oraz barka finlandzka, wio 
ząca — pośród innych uciekinierów  z Bol- 
szewji —  młodą uroczą księżniczkę, Iren? 
Suwarinę. Zatrzymawszy się w hotelu, 
którym poznaje Cyrusa P roktora i artystki 
filmową Verm onte z całym zespołem towa 
rzystwa filmowego „V erm onte", postana - 
wia, księżniczka sprzedać swój rewolwer 
na zaspokojenie bieżących wydatków, lecz 
przypadkowa na schodach hotelu spotyka 
Andrzeja Kipmana, pomocnika reżysera, któ 
ry proponuje jej pożyczkę kilkuset marek 

Od tego czasu księżniczka zaprzyjaźnia 
się zarówno z Kipmanem, jak i aktorką 
Vermonte, a ta ostatnia - wzruszona niedo 
lą rosyjskiej emigrantki, —  ofiarowuje je) 
gościnę w domu swoim w Berlinie.

Irena, k tó ra  w Berlinie ma nadzieję o - 
trzymać od swego kuzyna, księcia W ołkoń 
skiego, przesłany mu przez jej o jca z Rosji 
wielki djament, dowiaduje się, że djame11* 
ten został skradziony i, nie m ając innych 
środków do życia, decyduje się za namową 
Tiny Verm onte zostać artystką filmową.

Cyrus Proktor olśniony urodą Ireny pr°' 
si o je j rękę, lecz spotyka się z odmową: 
postanawia wtedy z właściwą mu energii 
zająć się odszukaniem djamenlu księżnicz­
ki i tą drogą zdobyć je j serce.

Tymczasem próbne zdjęcie w towarzy ­
stwie filmowem udaje się Irenie nadspoazi® 
wanie. lecz księżniczka, dowiedziawszy si?i 
że reżyser Kipman stracił posadę w towarzy 
stwie filmowem ,,V erm onte", powodowana 
uczuciem wdzięczności i głębokiej symp*' 
tji, proponuje mu utworzenie nowego tow* 
rzystwa filmowego, co też Kipmanowi uda­
je się w czyn wprowadzić i księżniczka zo 
staje gwiazdą nowego towarzystwa filmowe 
go. Kipman przewiduje, że uczucie, jakie ży 
wi dla nie,;r> Irena, jest głębsze niż uczucie 
zw ykłej wdzięczności, nia ma jednakże od­
wagi wyznać jej, że ma żonę i dziecka, ie
Kt&sssttxiïBQsæamsaœ# east

u

W „Czarach“ 
Bunt krwi i ¿@8azs>.

nych chorób serca.
Badania uczonych amerykańskich udo - 

wodniły, że w jamach zębów zepsutych o- 
raz w ropie, wydzielającej się w otoczeniu 
ich — gnieżdżą się zarazki, które wywołują 
nieuleczalne, śmiertelne przebiegające cho 
roby serca t. zw. trawiące zapalenie wsier 
cizia (zastawek sercowych). Tym zarazkiem 
jest „paciorkowiec zieleniejący", którego 
można wyhodować na pożywce z treści 
próchnicznych zębów. Okazało się, ie lu - 
dzie, którzy latami leczyli bezskutecznie swo 
ją chorobę sercową — po dobrowadzeniu 
swojej jamy ustnej do porządku tj. wylecze 
niu ropiejących zębów, zaplobowaniu ich i 
wyciągnięciu korzeni — odzyskali z powro 
tem swoje zdrowie. Stąd prosty wniosek, 
że kto pragnie uniknąć choroby serca, dbać 
winien koniecznie o czystość i zdrowie ja­
my ustnej i zębów.
rtawa, alkohol i tytoń i wpływy nerwowe,

Że alkohol jest trucizną dla każdego na­
rządu naszego ciała — to jest rzeczą do­
wiedzioną. Piwosze tj. ludzie wlewający w 
siebie ogromne ilości piwa a tem samem 
płynów, prędzej lub później zapadają na o- 
tłuszczeniu i przerost serca i giną nagle 
wskutek udaru sercowego. Za życia choroba 
sercowa wywołuje u nich długoletnie dole­
gliwości i kalectwo. Równie szkodliwie od­
działywa na serce tytoń, który wywołuje 
zrazu nerwice sercowe a później stwardnie 
nie (sklerozę) naczyń krwionośnych, odży - 
wiających serce. S^d cierpią nałogowi pa 
Iacze często na t. zw. dusznicę bolesną tj, 
napady bólu i niepokoju w okolicy serca, 
wraz ze zrywaniem się ze snu itp. Kawa, u 
żywana często i w większych ilościach — 
bardzo źle działa na serce. Życie nocne a 
więc niedosypianie, wzruszenia zawodowe 
(kupcy, giełdziarze!), nadużycia płciowe, o- 
kres przekwitania — odbijają się na sercu, 
przeważnie ujemnie.

Ujemny wpływ sportu.
Niektóre ćw iczenia sportowe prowadzi 

w prostej linji do ciężkich chorób serca. Do 
tych sportów przedewszystkiem należy 
dźwiganie ciężarów, w czasie których za ' 
paśnik zatrzymuje w sobie powietrze (za­
piera się) i tem samem wprowadza w sta11 
wysoce szkodliwy serce i jego naczynia’ 
Stąd dźwigacze ciężarów pomimo ich s i l ' 
nej budowy — mają serce słabe, które je?* 
w stanie stawić oporu najbłahszej ch o ro b i®  
zakaźnej i g in ą  na osłabienie jego. N a to  ' 
miast inne gałęzie ćwiczeń fizycznych (g*111 
nastyka, gry i zabawy ruchowe, lekka a ' 
tletyka, pływanie, wioślarstwo itp.), , niet}'1 
ko nie powodują według ostatnich badao 
przerostu chorobowego serca, ale w spo 
sób doskonały ćw iczą je i krzepią. SU “ 
wniosek, że należałoby skasować s z k o d li^ ®  
rodzaje sportów tj. przedewszystkiem dź'v'* 
garńe ciężarów  a inne uprawiać umiarkoW* 
nie' i zawsze pod kontrolą lekarza.

Otyłość —  zabójcza dla serca.
Otyłość czyli otłuszczenie tak narządó"r 

wewnętrznych jak i powłok ciała bardzo i ‘e 
działa na serce. Otłuszczone narządy uno 
szą przeponę ku górze a tem samem utrud- 
niają przez nacisk na serce pracę jego, ser 
ce zaś samo z trudem może obsłużyć taką 
kolosalną -masę ciała Nadto i samo serce u 
lega otłuszczeniu i stłuszczeniu a tak  cz«' 
ste u otyłych nadużywanie tytoniu, alkoho- 
lu i pozbawiony ruchu tryb życia —  doko; 
nuje reszty, Ludzie otyli żyją stanowczo kf° 
cej a jeżeli umierają dość wcześnie — t0 
właśnie z powodu chorób sercowych, P°, ' 
nieważ łatw iej jest otłuszczeniu zapobiedZi 
niż leczyć — stąd wniosek, że osoby skł011 
ne do tycia nie powinny żadną miarą dopu­
ścić do utycia o tyle starannie się leczy£'



« d¡Q Kino »Teatr
3  » C Z A R Y “

Pioirkćw Legionów 11.

D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h !
D w a  n a jw i ę k s z e  f i lm y  p r o d u k c j i  p o l s k i « }

BUNT KRWI i ŻELAZA
podług now eli G ustaw a D ąnlłow skiego pt.,,O STA TN IE D Z IE Ł O "¡„ P O C IĄ G “'

KOCHANKA S Z A M O T Y
podług now eli S te fan a  G rabińskiego.

W  rolach głów nych: H a lin a  Ł a b ę d z k a . H e le n a  M a r k o w s k a  
J u l ja n  Ig o  S y m  i in .

C P O n i O  Gościnne występy pierwszego polsk.
teatru szkiców artyst. » M A S K A «

STASIEK z POWIŚLA
INSCENIZACJA.

P m  ODJE ROMANSÓW ROSYJSKICH
odśpiew a JE R Z Y  LU BIC Z .

V I V A T  S P O R  T!  FIN A Ł w  w ykonaniu całego zespołu.

T E A T R

F» ..ODEON“
Piotrków,

^  Alej* 3 go Maja 11.

J  K i n o  t e a t r

1 «APOLLO’
i  plac TARGOWV

N

O D  C Z W A R T K U  3 l i s t o p a d a  i d n i  n a s t .  O D  C Z W A R T K U
:50F  WIELKA M A N IF E S T A C JA  Ż Y C IA !! !  "V »

ŚWIAT W PŁOMIENIACH
W i e l k i  d r a m a t  w o j e n n y  w  12 ak ta ch .  W rolach głównych

D olores  D el Rio, W ik to r  Mc. |»agS@n, Edm. Ł@w©
Praw dziw e oblicze  w ojennego frontu, —  najw iększy film doby obecnej.

P r o g r a m  o d  n ie d z ie l i  6 b m .  i d n i  n a s tę p n y c h !  
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  (<4  a k t ó w  r a z e m )  p. t.

KSIĘŻNICZKA SUWAR1NA
D ram at życiow y w 8 w ielkich aktach .

W  rolach głów nych. Ł i l i  D a g o w e r ,  X e n ia  D e s n i ,  A l f r e d  
A b e l ,  Ł u c y  M a n n h e im , R u d c l f  K l e i n -R o g g e .

NAD PRO G RA N ! J E J  D R U G A  M I Ł O Ś Ć  dramat w 6 akiach, 
w roli głów nej M a ile  M a d y a .

NA S C E N IE !  NA S C E N IE !
W y s tę p y  n o w o zaangażow an ycb  arty stó w  “i ś ®

p. O R L I  O Z  humorysta p. O l i  L I  © Z  
kuplecistka p. kuplecisika 
p. L O R S  duet taneczny p. L O R I

Ś P I E W  H U M O R  ©ssss T A N  1E C

HUMOR! Na s c e n ie !  Ś P IE W !
Tajemnice Fakirów Indyjskich Jogów Człowiek bez kości! 
II- T  R  I  O  D  A  S  i S . II.
Artystka opery warszawskiej Ariel Rom asne cygańskie!
III. . . J .  J Ę D R Z E J E W S K A .  III.

Pamiętnik Witosa! Lubię damskie towar7ystwo!
W e własnym reper., humor.-piosen. Ł .  C H O D Z I C K I .

°bie te istoty kocha nadewszystko, gdyż o .  
bawia się utracić współpracę księżniczki,
. w międzyczasie Cyrus Proktor odnajdu- 
Je djament Ireny i wręcza go Tinie V erlnon 

. T a  ostatnia, przejęta losem emigrantów 
r°syjskich, postanawia zmienić swój dotych 
czasowy próżniaczy żywot aktorki i w raca 

majątku swego męża. Hr. Didorffa, po 
Zostawiając swoje mieszkanie w Berlinie 
księżniczce Irenie. Od Tiny V erm onte do­
g a d u je  się Irena, że za tualety je j płaciło 
jj1® towarzystwo: filmowe, lecz Cyrus Pro - 
"Jor i że Kipman ma żonę. W najwyższem 
zdenerwowaniu udaje się do Kipmana, gdzie 

k J?.slaie Cyrusa Proktora, p etraktu jącejio  z 
\ l j  JyPmanem o odstąpienie mu kontraktu z 

Księżniczką, i, chcąc się za wszelką cenę wy 
«upić, wręcza Kipmanowi swój djament. 

Reszta —  na obrazie.

t  ODPOW IEDZI OD R E D A K C JI.
Panu Kazimierzowi Czcremskiemu, 

Możemy odczytać.
Nie

Z  p r a s y .
„ L U S T R A C J A “.

Najnowszy numer (45) Ilustracji przynosi
SŁ  ®2ereg niezwykle ciekaw ych artykułów : Z 

}Vgodnia, Europeizacja W arszawy, z c ie- 
^awemi zdjęciami ruder warszawskich, Ina 

S S  ^ u.racja roku akadem ickiego na Uniw ersy­
t e t  s t° 'e Warszawskim, 100-letni jubileusz In 

‘ytutu Głuchoniemych i Ociemniałych, L i- 
. ®raci W arszaw scy (K. M akuszyński i Przy 
V  t e w s k i  i Perzyński), Jah ak , juhuh (Der 
¡ ¡T "  lsze). Ziemia Obiecana, Dział rozrywek 
^  Zmysłowych, wywiad z polką, laureatką kon 
5 ?  wu ŝu literackiego Ameryki, sensacyjna no 
^  n't*a z ostatnich walk w Chinach. Porucz - 

j,1* Koo i dalszy ciąg sensacyjnej powieści 
l,rza od W schodu, szereg zdjęć z aktu al- 

wydarzeń zam ykają ten interesujący 
g  *eszyt.

^  „K O BIETA  w ŚW IEC IE  i w DOM U"
Ostatni (21) lumer świetnie redagow ane- 

6° dwutygodnika „K obieta w św iecie i w 
°tnu" wyróżnia się specjalnie celowym i

«  , °tnych potrzeb czytelniczek. Dopelnie - 
^ k P lem tego jest doskonały szkic „Dzieci do 

, rze i ¡¡le ubrane" wykazujący, że nie zaso 
O l  V m aterjalne, tylko fiust i poczucie este -i  f w ^

^yczne decydują w podobnych wypadkach.
oS ..................................  ‘ ‘

i -*jCZ
u“k ten wykazuje ujemne skutki tego roz

Pośród drobniejszych prac wyróżnia się 
!eszcze „K ilka słów o podarunkach". A rty

P°Wszechnionego zwyczaju, o ile nim nie

Szukasz Szeześeia
zamów

L o s  L o t  er*] i P a ń s t w o w e j
w Koletekturze

J ó z e f a  M Ł A W S K I E G O
w  S o s n o w c u ,  3-go M a ja  23.

°»3r , 6 5 0 .0 0 0  rf.
Co drugi los los wygrywa.

'-‘Mgnienie już 10 i 12 listopada. Nie zwlekaj:
Czas nagli:

- ty *em m iejscu wyciąć 1 przestać w liście. 

Zamówienie „ 35 ”
Da JÓZEFA HUUUSKIECO w Sosnowcu.
Niniejszym zamawiam

....................losów  ćw iartek po zł. 10.—

................... lo só w  połów ek po zł. 20.—
...................losów  całych po zł. 40.—

Należytość zł.................. wpłacę po
0 ,rzymaniu losów  blankietem  nadaw ­
o m  p. k . N. Nr. 61.039 przez firmą 

« ®lanvm ‘ i c z o n ctolUT- -s ........ ......  I born'

kieruje prawdziwa życzliwość i wniknięcie 
w istotne potrzeby obdarowywanej osoby. 
N iezastąpioną pomocą w tej mierze będzie 
listopadowy zeszyt „Najmodniejszych robót 
kobiecych" (Tow, Wyd. „Bluszcz' —  W ar­
szawa, Krak. Przedm . 99,).

Równie cenne wskazówki zaw iera arty­
kuł „Ekonom ja zdrowia i sił nabytych w 
ciągu la ta". — Do wybitnych walorów oma 
wianego numeru należy również zaliczyć 
śliczną nowelę M. H. Szpyrkówny „V o - 
tum“.

„SPOŁECZNO ILU STR O W A N Y  TYGO D  - 
NIK“.

W  druku ukazał się 44 numer Społeczno 
ilustrowanego tygodnika „Bluszcz" pierwsze 
artykuły: Dra M, Offmańskiego Dusza, cha 
rak ter i prace śp. M arjana Dubieckiego; i 
S t .  Pomarańskiego, ze wspomnień o Ma - 
rjanie Dubieckim w pierwszą rocznicę śmier 
ci składają hołd zasłużony pamięci wiel .

kiego człow ieka. Dział beletrystyczny przy 
nosi ciąg dalszy w swoim rodzaju na niezna 
nych m aterjałach opartej, m oncgrafji o Księż 
nie Łow ieckiej A. Czaitkow skiego, dokoń­
czenie św ietnej noweli H. Na^lerowej K o­
szula Dejaniry ciąg dalszy powieści M iła - 
szewskiej K aczęta. W  dziale poezji —  nie­
zmiernie wymowny w sw ojej prostocie 
wiersz Kruszew skiej Zaduszki. Część prak­
tyczna przynosi bardzo dużo żywych, fa - 
chowych opracowań aktualnych tematów. 
Dział mód zawiera artykuł o nowościach se 
zonowych, ilustrowany licznemi modelami 
okryć zimowych i sukien, zastosowanych 
do wszelkich okoliczności oraz licznych 
drobiazgów toaletow ych, W  obecnej fazie 
swego rozwoju „Bluszcz" zw raca uwagę 
harmonijnem skoordynowaniem rozmaitych 
dziedzin życia z których każda, w całe j roz 
ciągłości i pełni, u jęta zasługuje na miano 
„najw ażniejszej".

jfflA N C tU Ł "
przymieszka do kawy 

pudełkach

Z e  ś w i a t a .

Jeden człowiek uratował całe miasto.
Podczas pam iętnego wylewu Mississipi sze 

reg miast i osad am erykańskich uratowa - 
nych zostało dzięki niezwykłemu poświęcę 
niu mieszkańców, którzy z narażeniem ży­
cia wznosili tamy. Jednym  z owych bezi- 
mieftych bohaterów  których nazwisko ujaw 
nione zostało w jakiś czas po katastrofie, 
był obyw atel Nowego Orleanu Teodor He- 
hert. Bohaterski ten człow iek, chcąc urato

wać od zagłady rodzinne swe miasto, pod . 
łożył minę pod groblę, dzięki czemu «tilbrzy 
mi wał wód posuwający się w stronę No­
wego Orleanu, zmienił kierunek i runął 
przez wyłom uczyniony w grobli, H erbert 
cudem tylko uniknął śmierci. Przed ude­
rzeniem fal ochronił go metalowy hełm i u- 
biór nurka.

f Skład apteczny '
1 Pawia PodgórsSieps

w  P io t rk o w ie ,  
û u l. P i ł s u d s k ie g o  23.
k* vis a vis Kasy Chorych.

|  P O L E C A :
& Tran leczniczy świeży, watę do 
5  okien wyciąg z igliw sosnowych 
% do kąpieli (jajeczka) oraz wszel- i5j 
@ kie towary wchodzące w zakres 8  
|  drogerji. â
i  CENY KONKURENCYJNE, f

nakże zaledw o dw adzieścia autom o  
mil na dzień się w yrabia, ale po 
upływie dw óch tygodni, jak się spo­
dziew ają, dzienna produkcja -już b ę ­
dzie w ynosiła sto  Automobili i sto p ­
niowo w zrastać będzie aż do jedena  
stu tysięcy  na dzień. N ajw iększa licz 
ba d oty ch czasow ych  autom obili F o r  
da, w yrabianych w ciągu jednego  
dnia, w ynosiła tylko osiem  tysięcy. 
N ow ych autom obili Fordla potrzeb a  
będzie 50 do 60 tysięcy, ażeb y  jedy  
nie zaspokoić potrzeby reklam ow e  
od sprzedaw ców .

N ow y F o rd , w edle opisów tych, 
co  go już widzieli, jest silnem p rze­
ciw ieństw em , co do zew nętrznego  
wyglądu z typem  dawnym . W ygląda  
elegancko, jest niski i w ydłużony, a 
m oże rob ić 50 mil angielskich na go 
dzinę, zaś w yjątkow o 60 mil., czyli 
mniej w ięcej 80 do 100 kim. na go­
dzinę.

K rw aw a w alk a
rywalów szczepowych.

Korespondent dziennika M okattam  dono 
si z Damaszku, że wybuchł tam konflikt po 
między szczepami syryjskiemi, wywołany 
ryw alizacją ich naczelników. W ładze fran­
cuskie zaproponowały swe pośrednictwo, 
ale bez skutku. W edług tychże wiadomoś­
ci wzmiankowane szczepy stoczyły w alkę, 
podczas k tórej padło 200 ranionych i zabi­
tych. W alkę przewala dopiero interw encja 
Francuzów . Zachodzi obawa, że dojdzie do 
nowych starć.

Londyński „T im es“ donosi 
gram ie z N ow ego Jo rk u ;

M r. H enry F o rd , prom ieniujący z 
dumy, p rzy p atry w ał się w czw artek  
dnia 20 b. m., jak w ypuszczono z 
o stateczn ej m ontow ni pierw szy auto  
mobil now ego typu, k tó ry  m a zastą­
p ić typ dotych czasow y. Inne autom o  
bile now ego typu już także złożono, 
ale to  był w óz, k tó ry  oficjalnie uzna  
no za pierw szy zrobiony, Z powodu  
jego historycznego znaczenia umiesz 
czono go w biurach fabryki w  D ear

Now y F o rd .
Pierwszy wóz nowego typu.

tele  - Ju ż  obecnie napłynęło 375  tysię­
cy  zam ów ień próbnych na now y  
autom obil F o rd a . W  tej chwili jed-

Tylk o  d o i  5 l isto p a d a  1927 r.
Z powodu likwidacji zupełna 

wyprzedaż po cenach wyjątko­
wych: paltotów, ubranek i su­
kienek dziecięcych oraz bluzek 
i sukien damskich.

firma „MARJA“
P iotrk ów , Legjonów  15. 
T y lk o  do 1  S listo p a d a 1927 r. sS

is-

ny adres
w raz t  najm łodszym  z jego 

przyrodnich  braci, t. j. 15-miljono - 
w ym  autom obilem  mod'elu T.

sI
!B VÛI ~

Ceny ja k  za g o tó w k ę . Dla u rzęd n ik ó w  5%  taniej.

N A  R A T Y  3  M I E S I Ę C Z N E
w szelką garderobę m ęską i dam ską, b ieliznę gotow ą od najskrom niejszej 
do najw ykw intn iejszej, kołdry w atow e, podpinki pod kołdry, firanki w 
różnych gatunkach, m aterjały bieliźniane, oraz M A N U F A K T U R Ę .

O bstalunki na ubrania m ęskie i dam skie w ykonyw uję w przeciągu 
3 dni solidnie i elegancko.
=  Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T  Z I M O W Y C H  R Z E C Z Y . §==
F. LEBENTAL Piotrków, Sieradzka 5, I p. front.
S p ie s z c ie  się  p r z e k o n a ć .  Kupicie tanio

' S  

1
i
I
I

a dobry towar.
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C h o ro b y  s k ó rn e  i i w en ery czn e
O - p .  m a d .  F A ] M A N
przyjmuje od 12 —  2  i od 4 Vj —  
u l .  P iłs u d s k ie g o  £,. 6 7  KS p iętro

Zarząd Stow. Rob. „Dora Ludowy" w Piotr 
kowie zawiadamia swych Członków, że w 
dniu 13 listopada 1927 r. w niedzielę o g.
4 po pł. w pierwszym terminie, w razie nie- 
diojścia do skutku tegoż dnia o godz, 5 w 
drugim terminie odbędzie się
N A D ZW YCZA JN E OGÓLNE ZEBRAN IE
z następującym porządkiem dziennym:
1} W ybór pizew odniczącego i asesorów
2) S p r&wa uregulowania Częstochow skiej 

Pożyczki Budowlanej
3) Sprawy kulturalno - oświatowe
4) W olne wnioski.
12002 P R E Z E S ZARZĄDU,

KOŃCZ!
i^ O D o 'D-s*.m ed. M . G R U N B E R O

A K U S Z E R  i GIN EKOLO G. 
Przyjm uje od 10—12 i 4—7. 

Piotrków Tryb., ul. P i ł s u d s k i e g o  55.

Sienkiewicza 12.
Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy 1* 

karskie.
N aświetlanie lam pą k w a rco w i

Zarząd Piotrkow skiego Oddziału, Rosyj - 
»kiego T-w a Dobroczynności w Polsce za­
wiadamia swych członków czynnych i po­
pierających, że w dniu 20 listopada 1927 r. 
w niedzielę o gadzinie 5 po południu w 
pierwszym terminie, w razie niedojścia do 
skutku teg.ooż dnia o godzinie 6 w drugim 
terminie odbędzie się w lokalu własnym, 
przy ul. Sienkiew icza L. 3

Ogólne Zwykle W alne Zgromadzenie 
2  następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu za r. 1927.
2) Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej,
3) W ybory członków Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej
Prawo wstępu na zebranie mają tylko 

członkówie czynni i popierający, którzy o- 
h/itĄ przy wejściu bilety członkowskie za 
re k  1927.
12.024 Z A R Z Ą D .

Choroby wewnętrzne i weneryczne.
Przyjmuje od g. 11 —  1 i od .3 •— 
Piotrków Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania  ̂

(Za tunedem kolejowym)

L E K A R Z  -  D E N T Y S T A  u *  
K . L E W K O W I C Z

P iotrków  Trybunalski, K aliska 14, 
lew a, oficyna, II p iętro . 

Przyjm uje p ró cz  niedziel 9 - 1 ,  3 -

JJrwifcarskle OirtU* łWs“HXAV
S i  < om w n »  jn-*ę xh.*ov-t* >i to- Ił4*eoU jUń

Sekw estrator Urzędu Skarborwego pod, 
i^opł, skar. w Piotrkow ie podaje do publi­
cznej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków odbędzie się sprzedaż z publicz­
nej licytacji:

dnia 24 listopada b. r. 
u Stanisław a Bronikow skiego w folw. M ie- 
rzyn —  zboże, .
u M arjanny Flakiew iczow ej w Piotrkow ie 
ul. Sulejow ska Nr. 68 — ceg ła  oraz urzą - 
dzenie domowe,

dnia 28 listopada b. r. 
u Zygmunta Jo e la  i w Piotrkow ie
przy ul. Tom ickiego 13 różse ruchomości i 
wyroby fabryczne,
u Zygmunta Przedpełskiego w folw. Łęka- 
wa —  zboże, oraz inwentarz żywy i m art­
wy i

dnia 29 listopada b. r.
u Rubina Frydmana w folw. Kociszew ie

12.029 Sekw estrator (— ) KLEMAN.

«biegła 
ttożną ,

icięstwooty m edal na W y staw ie w K ato w icach  1927 r, 
Z astęp ca  na P io trk ów :

M. I .  R a j c h m a n ,  P iotrków , W iejsk a 5.
SPR Z E D A M  dom m urow any i sklep 
spożyw czo-kolonjalno-galanteryjny z 
całkow item  urządzeniem  —- dom skla 
dający  się z 2 pokoi, kuchni, składu< 
sklepu, oraz 2 kom órek, studni i o- 
gródka. — • Sklep dobrze prosperuje  
cy  —  utrzym anie zapew nione dla 
w iększej rodziny —  firma wyrobiona
—  6 lat w jednych ręk ach  —  sprze- 
diaje z pow odu braku zdrow ia —  ce­
na i w arunki kupna b. przystępne. —  
M ogę rów nież w ydzierżaw ić. W iado­
m ość Sulejów —  Opoczyńska' 8. Abtfl 
12019.

Ludożercy zjedli 15 policjantów
tuacja przedstawia się tem groźniej i e  li­
czba białych, zamieszkujących wyspy, jest 
stosunkowa znikomą, a pozatem policja, skła 
dająca się z krajowców, jest żywiołem bar 
dzo niepewnym. Krążownik „A delaide" któ 
ry znajduje się w drodze do wysp Salom o­
na otrzymał drogą iskrową rozkaz, by peł 
ną parą śpieszył im na pomoc. W yjechał 
również z S 'd ney transportow iec, który 
wiezie w ielkie ilości drutu kolczastego i 
innych m aterjałów  wojennych.

W kolach rządowych oświadczają, że pow 
starie  wynikło w skutek wprowadzenia no­
wego podatku t, zw. „pogłównego", k tó re­
go ludożercy stanowczo nie Chcą płacić.

Na wyspach archipelagu Salomona wy - 
buchto powstanie ludożerców, które przy­
brało bardzo pc ważne rozmiary i grozi 
wielkiem niebezpieczeństwem białym miesz 
kańcom.

Daicy na wyspie M alaita rozbroili 15 po­
lic jan tó w  — tubylców, oraz kilkunastu żoł­
nierzy rządowych i zabiwszy ich —  zjedli.

Cala iudność biała otrzymała broń i jęst 
zmobilizowana do obrony, Z Sidney w yje­
chał na m iejsce krążownik „A delaide". Wy 
słane tam będą również inne okręty an - 
gielskie. W edle ostatnich doniesień powsta 
aie przybiera corp.z groźniejsze rozmiary, 
gdyż przyłączyła się do niego ludność ca ­
łego archipelagu i czyni przygotowania do 
gemeralnego szturmu na wszystkie osiedla 
białych, znajdujących się na wyspach S y ­

PRZEP1SUJĘ NA MASZYNIE Legjonów *

ZD O LN A n auczycielka udziela języ 
ka francuskiego z k onw ersacją i lek 
cji muzyki —  jest u czenicą S trob la ul 
Legjonów  11 m. 4 . 11995

DO SPRZEDANIA: dom z placem Cz&rn* 
Droga róg Zielonej, W iadom ość na miej­
scu. 1 2 0 2 2

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? musisz 
uk o iczy ć kursa fachowe korespondencyj - 
na prof. Sekułowicza. W arszawa, Żóra­
win 42, Kursa wyuczają listownie: buchał -  
terj:, rachunkowości kupieckiej, korespon­
dencji handlowej, stenografji, nauki handlu 
prawa kaligrafii, pisania na maszynach, to ­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 

niemieckiego. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądaj prospektów. 12.023

H u m o r .
W  SZ K O LE.

N auczyciel:
—  Józiu , utw órz zdanie, w którei 

znajdow ał by się w yraz cykorjia>!
U czeń :
—  T rzy  razy  dziennie piję kaw ę  
N auczyciel:
—  G dzież tu jest cy k o rja?  
U czeń : —  W  kaw ie, panie profe

sorze!

P O K Ó J um eblow any na I p iętrze z e 
lek tryczn ością  —  dla solidnej osoby 
do w ynajęcia — • K aliska 39 —  Khł- 
czyńska. 12017 
....... . —. . . . . ,  .._.............. -
ZG U BIO N O  k siążeczkę w ojskow ą wy 
daną przez P K U . K ońskie o raz k ar­
tę m obilizac. z przydz. do 26  ip>. p. W 
Skierniew icach na nia«wisko Straus- 
m ana M ojżesza zam. w  Piotrkow ie- 
D okum enty te  uniew ażnia się 11018

A- LEN
lVch di 
2e c iw k i

DO SPRZEDANIE place budowlane przy ul. 
Szydłow skiej wprost tartaku Inwalidów, 
W iadomość: ul. Piłsudskiego 4 0  m. 4. 11996

BARDZO biedna kobieta zgubiła różaniec 
idąc uljcą Kaliską. Łaskaw y znalazca ze­
chce zwrócić do adm, „Głosu Trybunał * 
skiego". 12025

OD 15 LISTOPADA wznawiam lekcje ki® 
ju i szycia metodą W ortha. Zapisy przyjm? 
Ję od g. 10 — 1 i 4  —  7. Przyjmuję równie* 
do szycia dla młodzieży po cenach b. nis­
kich. Aleja 3 Maja 23. front II piętro. 1203^

ZAGINĄŁ weksel na 225 zl, pł. 20-12—27 *; 
a wystawienia Karola Glezera zam. w Krę* 
nie na zlec. Emilji K erste zam. w Piotrko­
wie —  Szydłowska 10 —  dokument ten n»- 
ftlejszem unieważnia się. 1202«

DO W YN A JĘCIA  od zaraz dwapokeje u 
meblowane —  mogą być oddzielnie. W i»’ 
domość Aleja 3-go Maja 17 m. 6. 12,*2<

O S T R Z E Ż E N I E I  
Ostrzegam wszystkich, którzy nabyli lub 

n ogą nabyć weksle od mego męża Antoni« 
go Szymczyka zam. ul. Szklana 1, 32, 
weksle tych regulować nie będę i w o gó l®  
za wszelkie długi mego męża nie odpowia­
dam z powodu złych stosunków małżefl; 
skich, a  rzeczy jak umeblowanie pościel * 
bielizna są moją własnością.
.030 WERONIKA SZYMCZYK.

otwiera w swoim lokalu 
K alisk a  3 5 ,  I ptętro. BLASKOLIN

W  MYDŁO B E N Z O L O W E  
V  p ie rz e  i cnySci w s z y s tk o  vDLA KOBIET.

12033B]

Drak. ! wytóaw, Z a b ie g  Ghraiiee*. „A Pad ski“ v  Fiotrkowts, ai L *jjo a tw  S. tei S&ak to r A L E K S A N D E R  PAŃ SKI
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F e t . J .  K ogana, P io trk ów , ul, N arutow icza 18.

jú'ü «5sS

t( ®“i®głą ried zielę  w dniu 31 października 1927 roku na boisku „C oncórdji“ w p io trk ow ie  odbyły się ostatnie rozgryw ki w p ił- 
¡w ? znj} o puhar „G łosu Trybunalskiego1' między drużynam i sportow em i: M oszczen ick ą i P iotrkow ską „C oncordią“.JCl*>ł'»*--- •• «  * « .H .  • a > ł  a • < . - •« « -  » - — -

Sstwo p rzypad ło  „C oncordji“, k tó rej puhar będzie stanow ił w łasność aż1 do now ych  zaw od ów ..

za«-«»
miej-
12022

ą Wt 
kar-

JA LENINA, M. Uljanowa, 
tych dniach ogłosiła ostry ar 

{.2eciwko opozycji komuni—

Najstarszy aktywny dzienmKarz, 
84-letni literat rosyjski Niemirowicz- 
Danczenko wyjechał w tych dniach 
w podróż okrężną po Czechosłowacji 
Wrażenia z podróży Niemirowicz - 
Danczenko opisze w książce „Szkice 
czeskosłowackie”. Na fotografji na- 
sźej widzimy Niemirowicza-Danczen 
•ko' na dworcu ¡-praskim przed odjiaz - 
dem na prowincję. . . . .

Miss Margaret Boawan, wybrana za­
stała na burmistrza miasta Liverpool. 
Pani Boawan jest pierwszym kobie­
cym „lordmajorem“ w-Anglji.



NIEBO JAKO EKRAN KINEMATOGRAFICZNY.
W Ameryce został wynaleziony aparat, który produkuje obrazy rekla

mowe na chmurach.

AUTO DO PC 
Na obrazku naszym widzi®

,JAPOb 
^ kropi
°*ii.

Droga, którą płynął okręt aż do 
miejsca katastrofy.

Wioski okręt luksusowy pojętości 12.000 to« eatonąŁ Przypuszczalni* 
wpadł on na skałę podwodny. Z ogólnej ilości 1,300 pUMufcerów uratowa­

no okuto 9Qf odjfe.

ZATONIĘCIE WŁOSKIEGO OKRĘTU LUKSUSOWEGO.
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WALKA Z RAKIEM.

Chemik Ringold wynalazł nowy 
sposób stiaiwiania djagnozy choroby 
raka, za pomocą którego to sposobu 
ma. choroba ta być bezsprzecznie 
rozpoznaną w przeciągu kilku minut 
a kroplą krwi wydobytą z koniuszka

>° poii ?, ja po n ji.
óM .^„kropienia ulic, używany

ROMANTYCZNY OŻENEK W DO­
MU HOHENZOLLERNÓW.

, . i ' . - r  ■" •

61-Ietnia siostra Wilhelma U, księ 
ina Wiktorja z Schaumburg- Uppe 
oraz i ej oblubieniec 23-ch tetai ro; - 

s|uk Sabow. i i i

piloci J , ; l a  " S S *  w Lizbonie »  poprawienie Sie P *  
dy dla podjęcia lotu tnansantlantyckiego.

stanu
skarbu
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MALEŃKI SZCZUR WODNY.
Małe to stworzonko czuje się w 

wp.dzie bąrdzo dobrze, ponieważ 
urnie pływać, ale ną lądzie jest bez­
radne, bo nie potrafi chodzić.

Redakt»r Aleksander Pański!
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